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P  r  e  n  m  ■■ © r  a  t a  w y i t i l :
r ocenie: półr ocenie: kwartalnie:

20 zł. w. v 10 ił. w. a. 5 zł. w. a.
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28 „ „ 1* * * 7 „ .

32 „ „ 16 „ „ 8 . „

miesięcente:
1 zł. 80 et.
2 „ — et. 
2 „ 50 e t

W ŁifliB i u ............................
Na jpiowin-' , z przesyłką pocztową 
W Pańs‘wie Niomieekiem . . . .
O* Włoch, Francji, Anglii, Belgii, 

bewniearyi. Tureji i innych krajów 32 „ „ 16 „ „ 8 » „ 3 „  — e t
Pa|adyaozy mmer Kaaziuja I® outów, z przesyłką paoztawą 13 oentów; — we Lwawle w 

Biurze dzlenalków Piana, nl. Karola Ludwika 9, do nLoycia po 10 ot.
P r e n u m e r a  tę p r z y ,m u f  t  s ię  ty lk o  z a  cacy  m ie s ią c . 

tisty z pieniędzmi i przekuty  pieniężne ba prenumerat i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad* 
ijłać franco do AJministraci Nowej Reformy w Krakowie — Insty  reklamacyjne nieopieceę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefra-ikowanych nie przyjmuje się.
R ę k o p is ó w  n a d - y la n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A dres js e d a k c y i i  A d m in is tr a c j i: U lica  sw . J a n a  Nr. 1S.

NOWA

REFORMA
P r o a i m o n t f  p r i j r jma ją ;

■ a m le js c o w ą t  Adminiatraoya „Nowej Reform y ' I wszystkie mraędy paostowe alajM O >  
w ą :  Administraeya „Nowej Reformy“. — Magacyn nowości F. J Grłjran i Główna trafika 
w Bynku. — Biuro (Ig. Herz) Piae Maryacki 9, — Handle: E. Bmidowieza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennieaeh.J. Brjen praj ul. Grodzkiej.
Z a m iejsco w ą  p ren u m er a tą  i  ogłow zem n przyjmują Biura dzienników: We L e e  
Wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W T a rn o w ie  Józef Pisz — W P rzem y -  
Siu Heszeles. — W J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ie d n ia  pp. Haaenutein A Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie Lipsku, Bazylei i Wro«ła 
wiu). — A. Oppelik, B Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monaeoiiim i Norymbe-dze). — 
Hermann Goldsohmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Lanneberg. — W P a r jf iu  Sooietó Ma- 

tueile de Publieitó A. L o r e t t e ,  directeni, Bu. Caunartin 81.
O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje Administn sya za opłata i d ndyjtoa wrerszi drobnem pi­
smem (petit), za pierwsry raz 10 et., zakażdy nartępny raz po 5 oent. — N a d e s ła n e  pc 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  dc „Nowe- Reformy“ (prospekt* eyrknlarze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się zs cenę 1 złi. od 100 egzemplarzy dla zaudęjteowych, a 50 oent 
*d 100 egzem, dla miejscowych ren mentorów. — b ależ,tok. uprasza się n a p r zó d  nadesłać

przekazem pocztowym

Od W ydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi;

za sierpień:
W  micj»en . . . .  1 złr. 80  ct
z przeselką poezto- 

wą w Antitryi . . O złr. — et 
w e e w M  wie nfe-

mieeklem . . 2 złr. 50 ct

za s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń :
W  miej mcii . . .  3 złr. OO ct.
z pr/e-elbą poczto­

wą w Anstryi . 4  złr. — ct.
w cesarstwie nie-

mieckiem . . 5 złr. — ct.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa tygo­
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
centów tygodniowo.

Kraków„ .? sierpnia.
C zterysta lat ub iega dzisiaj od daia, w którym  

z andaluzyiskiego portu  P a l  o s  w yruszył K r z y  
s z t o i  K o l u m b  trzem a m ałem i statkam i, aby 
szukać now ych d róg  do Indyj W schodnich P rze  
szło dw a m iesiące tu łał się genialny  G enueńczyk 
po w odach A tlan tyku , zanim  nadspodziew any sku ­
tek uw ieńczył jego usiłow ania i w ylądow ał na 
„San Sulcador“ dn ia 12 października. Śm iały m ary­
narz odkry ł E urop ie now ą część świata, k tóra 
w społecznym  i politycznym  jej rozwoju tak 
w ielką odegra ła  i odgryw a rolę.

To też ą & jf itk ie  p raw ie  państw a E uropy  i 
A m eryka s a m . uroczyście obchodzą cztereohw ie 
kow y jub ileusz  w ielkiego odkrycia E rzysztofa 
Kolum ba. Do portu P a l  o s  zawinąć miały już 
wczoraj statk- w szystkich państw; Austrya w y­
sła ła tam  sa ó j sta tek  „Aurora11. U roczystości 
m orskie w Palos będą jednak  tylko zapowiedzią 
w iększych i w spanialszych, jakie urządza dem o­
kratyczna A m eryka w dniu 12 października, jako 
w 4 0 0  se tle tn ią  rocznicę w ylądow ania pierw szego 
E uropejczyka na tery toryum  zachodniej części 
świata.

G e n u a  na cześc w ielkiego swego rodaka, 
tftóry jednak  pod fiagą h iszpańską i dla obcego p a ń ­
stw a zdobył nowe lądy, otw arła w ielką włosko- 
am erykańską wvstawę, następnie zw ołała m iędzyna­
rodow y wiec geografów  a we w rześn iu  otworzy 
nowy insty tu t botauiczny i zaffai m iędzynarodo­
wy kongres botaniczny. W łaściw e uroczystości 
jubileuszow e odLędą się jednak m iędzy 1 2  a 16 
p ździernika w H iszpanii i A m eryce. W  H uelva, 
m ieście portow em  zbiera się w dniu w ylądow a 
ma Europejczyków  na „San Sakadoru kongres 
am erykański, wobec którego w ypłynie na fale

A tlan tyku  barka, ścisłe odw zorow ana i sk o n stru o ­
w ana wedle łodzi „ S a n t a  J Vl a r i a “ —  drogo­
cennej i n ietykalnej pam iątki dla H iszpanii, —  
którą przybijał K olum b w porcie P alos do sw e­
go statku. N adto jubileusz odkrycia A m eryki 
św ięcić będzie H iszpania w dniach od 12 do 16 
października w M adrycie, S t \ i l l i  i G ranadzie, 
gdzie odbędzie się także w ystaw a m aury tańska 
w C a s a  d e l  C a r b o n .  Bo data r. 1492 m a prócz 
odkrycia nowej części św iata inne jeszcze dziejo­
we dla H iszpanii znaczenie. W  tym  roku p rze­
cież pad ła  ostatn ia tw ierdza M aurów , G ranada, 
w tym  roku H iszpania po w iekowych walkach 
w w yznawcam i islam u, oczyściła z nich zacho­
dnią E uropę , a zdobyła ją  raz na zawsze dla 
katolicyzm u.

W  N o w y m  J o r k u  odsłonięto już w spania 
1 y pom nik K rzysztofa Kolum ba, na k tórą to u ro ­
czystość rozesłał p rezyden t H arrison  zaproszenia 
do wszystkich państw  i ludów E uropy. W duiu 
w ylądow ania K olum ba na San S o h ad o r 12 
października, rozpocznie się w kilkunastu naraz 
m ias!a"h A m eryki uroczystość jubileuszowa. N aj­
trw alszą jednak  pam iątką, na jaką zdobyła się w 
tej chwili A m eryka, je s t i zdaje się pozostanie 
wspauUła, i źródłowo opracow ana m onografia J  u- 
s t y n a  W i n d s o r a  o Kolumbie. Ma to być ze 
w szy stk eh  d d ^ d  znanych najsum ienniej i naju- 
m iejętniej nap isana m onografia o w ielkim  mary 
narzu genueńskim .

P rzez cztery  wieki z rzędu była, a i d ługo je ­
szcze będzie, A m eryka krajem , dokąd jedni z E u ­
ropejczyków  przed m ściw ą pogonią, drudzy ucho­
dzą przed nędzą i brakiem  zarobku, inni w po 
goni za karyerą lub m ajątkiem  zawijaią do por­
tów tei zachóduiej części świata. —  a znajdzie się 
n iem ało i takich, którzy znaleść tu p ragną i zna- 
chodzą tę wolność obyw atelską i narodową, którą 
im w ydarto w Europie. C zterysta lat w dziejach 
A m eryki! Ileż to zmian, ile w ypadków  dziejo­
wych przesunęło  się, niby w kalejdoskopie wśród 
gorączkowego życia krew kich i śm iałych porywów 
tego dziwnego społeczeństwa, jakie wyrobiło się 
w różnych stronach  i częściach A m eryki. A p rze ­
cież siłą, m łodości właściwą, intuicyą to znowu 
pom ysłowością i pracą ekonom iczną, wybiły się 
na p ian  pierwszy w A m eryce wielkie organizm y 
państw ow e, im ponujące dzisiaj E uropie a p rzodu­
jące jej pod niejednym  w zględem . W iele jeszcze 
up łyn ie  czasu i wiele soków w yciągnie A m eryka 
z innych części świata, zanim  usta lą  się w jej 
państw ach  stosunki polityczne a postęp i cywili- 
zacya, nie zam ącane nagłem i w strząśnieniam i, sw o­
bodne znaidą pole rozwoju A le czasy te n astaną 
niechybnie i to prędzej zapew nij, nii, dzisiaj n ie­
jeden przypuszcza, bo tam, gdzie przyśw ieca wnl 
ność i sw obdda, a gdzie p raca  i zapobiegliwość 
istotnem i są w arunkam i egzystencyi jednostek, 
w yrabiaią się charak tery  sam odzielne, zastępy lu ­
dzi św iadom ych celu i dość silnych, aby w ytw o­
rzyć społeczeństw o zdrow e i do czynu zdolne.

Dziwnie się układają nieraz wypadki, grupują 
się dziejowe fakla. W tym  sam ym  roku, gdy K rzy­
sztof K olum b odkry ł A m erykę, u m arł w Polsce 
K aźm ierz Jagiellończyk, zos'awiając państw o wiel­
kie i silue. I  któżby wówczas był przypuścił, że 
synowie tej n iepodległej „rzeczypospolitej“ p rze ­
lew ać będą krew  w obronie idei wolności w 
nowo odkrytej przez genueńskiego m arynarza czę­
ści św iata że Polska wyszle tam  bohaterów  swo 
ich, aby torow ali drogę niepodległości, gdy ona

w ich w łasnej gasła ojczyźnie. A przecież tak 
się stało.

Z biegiem  czasu, wraz z innem i narodam i za­
ludnili w ychod/cy polscy m iasta i p rerye A me 
ryki, wywalczając sobie w łasną d łonią i ciężkim 
dorobkiem  tę egzystencyę, której znaleść nie mo 
gli we w łasnym , ojczystym kraju. W  tej walce 
iluż 'zg inę ło , ilu przepadło bez wieści! Dwa m ilio­
ny polskich wygnańców zostało jednak  na go ­
ścinnej ziemi A m eryki, —  dwa m iliony w ygnań­
ców. którzy uchodzić m usieli ze swej żyznej j 
bogatej ojczyzny p rzed  g łodem  i nędzą, którzy 
chronili się tutaj przed knutem  sw ych p rześla­
dowców. I  znaleźli tutaj ten kęs ch leba którego 
brakło dla nich w E uropie, znaleźli spokój po 
prześladow aniach i tułactw ie.

A prąd  ten em igracyjny, przerzedzający nasze 
narodow e szeregi w Europie, n ieste ty  nie ustaje,—  
A m eryka jest zawsze deską ra tunku  d la  jednych, 
grobem  dla drug ich .

Każdy naród E uropy  niem al ma tam , w A m e- 
rycp, swoją h istoryę, znajdzie w niej sw ych osa­
dników  świeższej lub daw niejszej daty. Nic dzi­
wnego, że nie tylko rep rezen tacye państw  w ju ­
bileuszu wielkiego odkrycia uczestniczą lecz że 
w spom nienie tego faktu pobudza dzisiaj do refle- 
ksyi n a ro d y 'ca łe  i skupia ich uw agę koło osobi­
stości skrom nego ręarynarza, który na przełom ie 
dziejowym  w yrósł w postać bohatera i geniusza.

Bismark w Jenie.
T elegram y roznoszą po świecie w iadom ości o 

pełnych  zapału owacyach, jak ie  zgotowano Bism ar- 
kowi w Jen ie . N a dw orcu powitał go burm istrz  
m iasta, przew odniczący Rady miejskiej; kom itet 
przyjęcia, rep rezen tanci związków studenckich  i 
tow arzystw  wojskowych. Na różne przem ów ienia 
odpow iadał Bism ark, zw racaiąc uwagę na zna­
czenie un iw ersy te tu  w Jen ie  i zasług! jego w 
spraw ie rozbudzenia duchow ego życia w Niem czech, 
a zarazem  chw alił narodow e uczucia ludności 
w Turyngii rów nie ta in  silne mimc różnic tery- 
toryalnych. Najciekaw szą je st m owa B ism arka 
w odpowiedzi na pow italne przem ów ienie p ro re  
która uniw ersytetu , profesora B r o c k h a u s a .  
Mowa B ism arka była tak  charak teryczną, tak p e ł­
ną in teresu jących  uwag, że nie zawadzi pow tó­
rzyć tu  najważniejszych jej ustępów.

N a w stępie zaznaczył Bism ark, jak w ielce cie­
szą go te "owacye, k tórych  zresztą nie bierze wy­
łącznie do swej osoby, albowiem  on stal się spad ­
kobiercą zasługi swych w spółpracow ników , w p ierw ­
szym  rzędzie cesarza W ilhelm a I, „który nie był 
wychow any dla idei narodow o-niem ieckiej", ale 
Bismark zdołał m u stopniowo wpoić przekonanie 
o znaczeniu cesarstw a i jedności dla Niem iec, 
B ism ark zaznacza, jak ie  trudności nasuw ała m u 
ta zakulisowa praca, w której w spom agała go głó 
wnie O patrzność i przeznaczenie.

„W ypadki pochodzą od Boga —  m ów ił B is­
m ark, —  a m ają jedyną zasługą że k i e r o w a ­
ł e m  p o l i t y k ą  o d p o w i e d n i o  d o  n a s z y |c h  
h i s t o r y c z n y c h  p r z e z n a c z e ń .  T ą zasadą 
pow inien się kierow ać każdy, kto stoi na .czele 
spraw  wielkiego p ań s tw a: obok tego niezbędnem  
jest postępow anie wolne od przesądów  i w yrze­
czenie się p rz e c e n ia n a  własne; in teligencyi, jako 
wszystko przew idującej i nad w szystkiem  p anu­

jącej. B y ł e m  o d  p i e r w s z e j  m ł o d o ś c i  
m y ś l i w y m  i r y b a k i e m  —  w obu sytua- 
cyach nąjw ażniejszem  jest w y c z e k i w a ć  o d ­
p o w i e d n i e j  c h w i l i ;  tą sam ą zasadą kiero­
w ałem  się i w polityce....

„M uszę odeprzeć zarzut, jakobym  był zarozu­
m iały i przypisyw ał sobie zasługi, których nie 
posiadam . Je d n ę  tylko przypisuję sobie n iew ąt­
pliw ą za s łu g ę : zawsze i w każdym  przypadku 
roztrząsałem  uczciwie, sum ienn ie i z całą uwagą, 
co mi czynić w ypada, aby mojej ojczyźuie i — 
m uszę to pow iedzieć —  także m ojem u byłem u 
panu , królow i W ilhelm ow i I  dobrze i poży te­
cznie służyć. Polityka moja może nie zawsze by­
ła  rów nom ierną, były w niej w ahania i zwroty, 
ale też polityka nie jest nynajnm iej logiką ani 
nauką ścisłą, je s t to sztuka, która polega na 
zdolności w ybierania w każdej chw ili i w każdej 
sytuacyi tego, co najm niej szkodliw e i najodpo­
w iedniejsze. M ówiono o mojej polityce, że m .a- 
łem  we w szystkiem  bardzo wiele szczęścia. To 
praw da, ale też m ogę tylko życzyć państw u n ie­
m ieckiem u, aby m iała kanclerza  i m inistrów , 
którzyby zawsze m ieli szczęście.

„W ierny  zasadzie w ypow iadauia otw arcie i 
śmiało swych przekonań  m nszę p ow iedz ieć , że 
i s t o t a  m o n a r c h i i  k o n s t y t u c y j n e j  tk w i 
w z e s p o l e n i u  w o l i  m o n a r c h y  z p r z e ­
k o n a n i e m  n a r o d u .  W zajem ne porozum ienie 
jest niezbędne dla p rzeprow adzenia re fo rm ; in a­
czej zapanow ać musi system  czczej biurobracyi. 
Dla absolutyzm u nie m a m iejsca w N iem czech i 
j e s t  t o  n i e b e z p i e c z n y m  e k s p e r y m e n ­
t e m ,  t u  w ś r o d k o w e j  E u r o p i e ,  d a w a ć  
f o l g ę  z a c h c i a n k o m  a b s o l u t y s t y c z n y m .  
n a w e t  g d y b y  j e  d u c h o w i e ń s t w o  p o ­
p i e r a ł o .  W  obu w ypadkach niebezpieczeństw o 
jest w ie lk ie , a naw et w ostatn im  w ypadku je ­
szcze większe, poniew aż w tedy łudzim y się co do 
istotnego położenia i m y ś lą c , że słucham y Boga, 
właściwie słuchać m usim y tajnego rad«-y.

„ J a  n i g d y  n i e  b y ł e m  a t s o l u t y s t ą i  
n i e  z o s t a n ę  n i m  n a  s t a r e  l a t a .  A najwa 
żuiejszą rzeczą, do k tórej dążyć m usim y na p rzy ­
szłość , jest w z m o c n i e n i e  p r z e k o n a n i a  
p o l i t y c z n e g o  w o p i n i i  p u b l i c z n e j  i 
w p a r l a m e n c i e .  W  parlam encie pow inny 
ustąpić na d rugi p lan  różnice z a p a try w a ń , gdy 
idzie o dobro ogółu. O becnie każda frakeya d ą­
ży do władzy, nie troszcząc się o sąsiada. T rze­
b a ,  aby opinia pa riam en tu  sia ła  się bardziej je ­
dnolitą  i stanow czą Chi ia łb y m , aby p arlam en t 
miał s ałą większość, gdyż bez niej nie może 
nigdy posiadać dostatecznej w ładzy i powagi.

„P rzem aw iam  tutaj do panów  jak z katedry . W y­
baczcie, ale m niem am , że na polu szerszei po li­
tyki je stem  pom iędzy m ym i rodakam i człow ie­
kiem , który m a najw ięcej doświadczenia, aby nie 
z a m i l c z e ć  o w r a ż e n i u ,  j a k i e  r o b i ą  n a  
m n i e  n o w o  z a r z ą d z a n e  ś r o d k i ,  k t ó r e  
u w a ż a m  z a  b ł ę d n e .  Jako  polityk, postępo­
wałem w ed ług  m ojego sum ien ia ; jako człowiek 
pryw atny  także chcę postępow ać w edług sum ienia, 
i uw ażam  sobie za obowiązek śm iaio wypowiadać, 
m oją opinię"...

U stępy mowy Bism arka, dotyczące absolutyzm u 
i zaw ierające krytykę parlam entaryzm u n iem ie­
ckiego zrobiły w ielką sensacyę i w yw ołały b u ­
rzę zarzutów  przeciw ko byłem u kanclerzowi. Z li­
cznych głosów  prasy  niem ieck:ej, jakie się ode 
zwały przeciw ko Bism arkow i, przytaczam y cieka­

wy artyku ł Germanii. D ziennik  ten pisze bez 
ogr<>dki:

„N adeszła  stinow cza chw ila, w której naród 
niem iecki m a złożyć dowody politycznej dojrza­
łości. Takiem  je st hasło w alki: po tej stron ie ce­
sarz po owej Bism ark, taką jesl jedyn ie  rzeczy­
wista a lternatyw a. Ks, B ism ark, który cesarzowi 
W ilhelm ow i I, który tak  zn a c z u e  mu ustępow ał 
(p rzypom inam y  spraw ę ty tu łu  szlacheckiego dla 
G ru n err) , dokuczał, p rag n ie  teraz w nuka tego c e ­
sarza form alnie zdeptać. Całe Dostępowanie B is­
m arka nie ma innego celu, jak, aby cesarza wo- 
uec całego św .ata podbić pod sw oją wolę. N ie 
w zdryga się w tym  w zględzie B ism ark przed 
żadnym  skrupu łem  m oralnym , nie rw a ża  on ani 
na to , że podkopałby przez to  pow agę tak nie­
zbędnie po trzebnej silnej m onarchii, nie m a on 
też w zględu na p ietyzm  należąc*- się m onarch ii 
i potom kowi tylu królów; to wszystko nie p o ­
w strzym uje tego człowieka, którego egoizm nie 
m a gran ic , a  którego traw i niepoham ow ana rzą­
dza panowania i próżność. W yjaw ił on teraz 
jasno swoje zam iary. P rzekonał on się, że n iepo ­
dobieństw em  jest, aby m ógł pow rócić do w ładzy, 
gdzieby ku sw em u wielkiem u rozczarow aniu nie 
zyskał poważnej liczby zw olenników . Bism ark, 
k tóry  jeszcze przed kilku tygodniam i nie do tykał 
Capriviego, a naw et wyrazy uznania dla niego 
głosił, w ystępuje teraz przeciw  niem u coraz oso­
biście). Oprócz kilku  m niejszych zaczepek, które 
wykazały się bezw zględnie zm yślonem i, oskarża 
B ism ark następcę, że sw ych po lityka naraża na 
szwank dzieło B isam araa i cesarstw o niem ieckie. 
T en to mąż, który daw niej najdelikatn iejsze n a ­
w et w yrzeczenie o jego czynnościach w zagra­
nicznej polityce, bezw zględnie jako zdradę stanu  
piętnow ał, ten  to sam  m ąż dziś lekkom yślnie 
tw ierdzi n p., że z winy cesarza i h r  Capriviego 
pogorszyły się stosunki N iem iec do Rosyi, s to ­
sunki, które przecież za czasów Bisma~ka ju i  d o ­
syć rozluźnionem i Lyły. T em sam em  denuneyuje 
B ism ark politykę n iem iecką wobec fanatycznie 
N iem ców  nienaw idzących Rosyan, p rzyznaje Ro­
syi słuszność w  tern, jeżeli się ona żali na 
N iem cy.

„Jeżeli kiedy to przez B ism arka w yrzucone sio- 
wo „Reichsftindu m iało jak: se n s , to m a ono go 
n iew ątpliw ie te raz  w obec postępow ania B ism arka. 
Lagodzącem i dla e k s k a n t ie ra  w arunram i, ą  j e ­
dynie jego n ie p o n a m o ra n a , nierozw ażna zacie­
kłość i sm utniejszy od tego drug i w aru n ek : 
przyzw yczajenie księcia B ism arka do n ieprzeb ie- 
rau ia w środkach  w osiągnięciu celu. Tutaj po­
winien atoli naród  niem iecki in terw eniow ać i 
zb łąkanem n sta rcow i, który z pustej sradatliwości 
sto razy pow tarza to sam o , czem u ponow nie sto 
razy zaprzecza, zawołać : tu  d o tą d , a nie d a le j!
Owacye w ypraw iane B .sm arkow i w ostatnich cza­
sach , m iałj z góry  cn a ia k te r obliczonej przeciw  
cesarzowi osobiście i jego rządow i dem ons racyi, 
mającej cesarza zniewolić do zm ian w urzędzie 
kanclerskim . B ism ark w yw ołuje sam  dem onstra- 
cyę, ktorąby daw niej był „u liczną" nazw ał. W ię­
kszość narodu niem ieckiego z gory  w iedziała, co 
te dem onstracye w arte  i na co je ich spraw ca 
obliczył. Dziś iuż część narodow oliberałów  po ­
znała  się na tych d em o n straey acb , staw iając tę 
a lternatyw ę : po tej stronie cesarz po owej B is­
m ark ! Kto nie je s t z .dowolony z dzisi^szej ca łe j 
polityki lub z jej części, ten  niechaj objawia swój 
głos w p rasie , na zeb ran iach , w parlam encie , a 
do tego m a praw o każdy poddany, ale dem on-

PA NNA  ZOFIA.
P O W I E Ś Ć

prze*
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P a n n a  Zofia skończyła nauki.
Z m ieniła się w m otyla na chlubę m otylego ro­

du. Byte prześliczna, oglądana w całości i anali 
zow ana częściowo. Zachw ycała zarówno topolową 
sw oją postawą, jauoteż kasztanow ej barwy w arko­
czami, g ładk iem  czołem, ciem nem i brw iam i, głę- 
bokiem i szańrow em i oczami, ustam i układającem i 
się w uśm iech czarujący, rozkosznym  biustem , 
po lotną kibicią, w szystkiem  słow em , co się na nią 
składało

—  A teraz, tatku, co ze m nie będzie ?... —  za­
pytała, w ręczając ojcu dyplom , św iadczący o jej 
kwalifikacyach naukow ych a zaopatrzony w pie­
częcie i podpisy.

—  Kobieta...
—  A le m nie trzeba za m ąż wydać... —  rzekła 

z uśm iechem  pow ażnie filu ternym .
— Chcesz?...
—  N ie bardzo... a  przynajm niej nie bardzo je 

szcze... Później... zobaczymy.
—  Ja k  ci się podoba.. Tym czasem  z a ś ? ..  — 

zapytał pan Adam .
—  T ym czasem  ?... —  patrzy ła  ojcu w oczy. —  

Czy nie j  rzeicchałby się tatko z córeczką po 
św iecie trochę ?...

—  P rzew ie trzyć byś się chciała ?..
— Mój tatku!... — rzekła, oblewając tw arz i 

oczy wyrazem  prośby.
—  Bardzo?...
—  Bardzo... M am się z panem  A ugustem  zje 

chać w Neapolu...
—  E m ów iliście się?...
— Zależy to od w ypadku... U m ow a w yraźna

nie stanęła... Pan A ugnst w spom niał raz, przypo 
m niał jeszcze później razy p a r ę .. i tyle...

—  Tyle tylko?...
—  „M iędzy nam i nic nie by ło".. —  odpow ie­

działa pół śpiew nie. — Gdyby więc tatuńcio ze­
chciał córeczkę swoją chociażby nie do Neapolu, 
ale do Sztokholm u naprzykład powieść, córeczka 
by ta tuńcia swego ot tak pocałowała...

Pocałow ała ojca w ucho.
P an  A dam  w strząsnął głową, pokręcił w uchu 

palcem  i rz e k ł:
—  Czemu tego ta len tu  całow ania nie zanoto­

wano ci w dyplom ie?...
—  Bom go nabyła niezależnie od wykładów 

szkolnych.., Z resztą to nie talent, ale talencik, 
który ch< iaUm  na profesorze nauk przyrodniczych 
z racvi odstających jego uszów wypróbować, alem  
go podejść nic mogła... Tatko się jed n ak  nie 
gniew a ?...

— .] k m yślisz?... — odparł uśm iechając się.
—  W ięc tatko po kocioł pojedzie i m nie z so­

bą zabierze...
— Po kocioł p o jed n e  C zo p ; on się na tern 

zna lepiej odemnie...
— To i w cóż się moja ochota obróci?...
—  U prosim y oboje panny  Ewy, ażeby ci to 

warzy szyła...
P an n a  Zofia w ręce klasnęła, na ojca skoczyła 

i jęła się go ściskać i całow ać.
—  Tylko nie w ucho.., ty lko nie w u c h o !...— 

bronił się.
—  Dziękuję, o !... d z ięku ję!...
— N ie m a jeszcze za co...
—  Jakto , nie m a?...
—  M oże p an n a  E w a jechać nie zechce...
—  Zechce... zechce... Do nóg jej upadnę w ra­

zie, gdyby się opierała...
P o  rozm owie tej ow ładnęła nią niecierpliw ość 

Lotem  ptaka chciałaby się do K rzyw ego Rogu 
przerzucić, ale z ojcem jechać m iała a pana A da 
ma jakiś in te res zatrzym yw ał. In te re s  ów dopie­
ro nazajutrz jechać m u pozwolił.

P an n a  E w a propozycyę przyjęła z uśm iechem , 
na widok którego panna Zofia w ykrzyknęła :

—  Je d z ie m y !...
—  B ardzobym  jechać rada, a le ...
—  N ie ma, a le ! ..  —  przerw ała.
—  Je s t... najprzód szkoła....
—  Przecież dwie nauczyciek i w ykształcili­

ście!...
—  Zastąpią panią. . — w trącił pan A dam .
—  A po tem  — zaczęła p an n a  E w a —  Żosi 

do tow arzystw a po trzeba kogoś, co św iaty zag ra­
niczne zn a ... Jam  się z kraju nie ruszała....

—  T a trudność usunie się sam a przez się.... 
W arunk i życiowe dzięki ułatw ionym  kom unika- 
cyom, stały się podobne we w szystkie! krajach.... 
W P aryżu  znajdziecie panie W arszaw ę Lwów, 
Kraków, Berdyczów  naw et, tylko bez żydów, a 
P aryż w każdem  m ieście... To rzecz najm niej 
sza....

— N ie pojedziemy jednak  w yłącznie po to, 
ażeby się popatrzeć i powiócić....

—  Zapew ne... Od pań to zależy....
—  J a  —  podchw yciła p an n a  E v a  —  nie 

ruszę się bez uzyskania jednego w arunku  . .
— Jak iego? ... —  zapytała panna Zofia.
—  Chcę sam a skorzystać i korzyść jakąś p rzy­

nieść.. .
— Mówże p a n i! . .  Co to za w aru n ek ?
—  W  N iem czech , B elgii, we F ra n e y i, w 

Szw ajcaiyi będziem y studyow ały niższe zakłady 
naukowe....

— Przypuszczać pani m og ła , iżbym  tego 
w arunku  nie p rzyję ła? . .  — odparła panDa Zofia

P an  A dam  skinieniem  głow y słow a córki pod ­
k reś lił, i dodał:

—  Zajęcie to nie przeszkodzi zw iedzaniu gale- 
ryj i muzeów, oglądaniu pom ników, bywaniu w 
teatrze i na koncertach i rozpatryw aniu  się w 
cudach natury. ..

— Znajdzie się czas Da wszystko....
—  Głównie atoli — w trąciła  panna E w a — 

będziem y m iały na widpku szkółki....

—  Tak, o I t a k ... Nió pow iem  przynajm niej 
za pow rotem , że w Paryżu  nie zrobiono ze m nie 
ryżu.... N a  coś się może przydam ....

—  Dziękuję pani... —  odezw ał się pan Adam , 
podając pannie Ew ie dłoń do uściśnienia.

—  Panie... — odparła , w oczy m u patrzac.
—  M y się znam y . Tem  odpow iadam  n a  p odzię­

kow anie pańskie.... K iedyż w yjazd?...
Z zapytaniem  tem  zw róciła się do panny Zo­

fii.
—  A... nie w iem ....
—  Zosia by p ierw szym  odchodzącym  pocią­

giem  jechała....
— No... nie. .. W róciłabym  przecie po wa 

lizkę do G horzelowiec.... N ie je s tem  taka nieroz­
w ażna...

P rzysposobienia do podróży zabrały czasu ki! 
ka tygodni. P odróż pod dnbrą rozpoczęła się w ró­
żbą- pod przew odnictw em  pana A dam a, który 
w ynalazł sobie in teres i tow arzyszył paniom  do 
B erlina. W  ten sposób w prow adził je w chód. 
W  B erlinie zabawili dni kilka —  ile potrzeba na 
zw iedzenie osobliwości tej p retensyonalnej stolicy. 
W dalszą drogę panny  E w a i Zofia puściły się same, 
podążając w prost do Brukseli, gdzie rozpoczęło się 
studyow anie zakładów. Podrożnice po kilka go 
dzin dziennie spędzały  w żłóbkach, ochronkach, 
szkółkach, szkołach p rzypatru jąc się i rozpytują'.. 
Zw iedzały przy tem  m iasto i zbiory, podziwiaiy 
stru k tu rę  budynków  starych; jeździły do A n tw e r­
pii dla R ubensa i Yan D ycka; były w teatrze i 
na kom ersie; w ysłuchały  razy parę  orkiestry  w 
parku  i oglądały oblicze Leopolda I I . W  Paryżu  
pow tórzyło się to samo, ale zabrało czasu dużo 
O grom  i rozm aitość zniew oliły pozostać na zimę 
i urządzić się tak, ażeby spostrzeżenia nie u laty­
wały z pam ięci. W tym  celu sp raw iła  sobie p a n ­
na E w a książeczkę kieszonkową i książkę, którą 
zatytułowała „pam iętnik iem ". W  pierw szej no to ­
wała, w drugiej w edle zapisków układała zaopa­
trzone w uw agi odpow iednie spraw ozdania, ty ­
czące się w yłącznie strony  edukacyjnej. Pośw ię­

cała na to poranki —  rano  wstawała godzm  p a ­
rę p ’sała i p rze resztę dnia ch.idziła, jeździła  i 
m ateryały  grom adziła. P a n n a  Zofia za p rzyk ła­
dem  je,; poszła, z tą  jednak  różnicą, że Pamię­
tnik  jej nie trzy m ał się jednego przedm iotu, ale 
przedstaw ia ł rozm aitość, podobną do owych SU- 
va rirum , co się u nas z daw nych czasów w n ie­
k tórych przechow ują rodzinach. Zapisyw ała w nich 
zdarzenia, jakie ją  spotkały i wrażenia, jakie w y­
nosiła z teatrów , z galeryj, z muzeów, z kościo­
łów , z obrad izby praw odaw czej, ze spacerów , z 
m agazynów, z tow arzystw . B yw ała bow iem  i w 
tow arzystw ach W P aryżu  bvło dom ów kilka, 
które odwiedzać m usiała, m ieszkała p  zytem  stale 
jedna z kuzynek jej, jedna  z ow ych by łych  h r a ­
bianek, z pom iędzy których znikła p rzed  laty 
E m m a Rzem uska M ieszkała w charak te rze  w dow y 
słom ianej, wyższej od losu. co jej nie pozw olił zyć 
z m ężem  zgodnie. Zosia jej nie cn a la ; gdy  się u 
niej jaw iła  w tow arzystw ie p an n y  Ew y, doznała 
przyjęcia, będącego nieudałem  naśladow aniem  se r­
deczności.

—  Zosia?.. Zosia?... o ! jakże się cieszę... Czyś 
daw no w P a ry ż u ? ..  Cóż Paryż?... —  zapytała, 
zwracając zapytanie zaiazem  do p anny  Zofii i do 
panny  Ew y.

— P ełen  r e s u r s ó w .. .  —  odpow iedziała ta  o - 
sta tn ia .

—  Tak.* ale... mój Boże!... co to za resursy!... 
W szystko obniżone, spłaszczone, zdeptane, zbru- 
dzone, sponiew ierane, skrzywione... To nie ten  
P aryż co b y ł . . Moj BożeL.

—  W ygląda jednał nie najgorzej... —  odezw a­
ła  się panna Z fia.

—  T a l .. t l e  nie w porów naniu  z daw niejszym ... 
strac ił wszystko... nie pozostało nic... nic... Mój 
B oże!...

— Zdaje się, że nie znikły  ani zbiory, an i te a ­
try , ani zakłady...

—  T a k . . .  ale oślinione i o śm ie sz o n e ...  Mój 
Boże!... (C. d. n.)



2 Nr. 177. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 4 Sierpnia 1892.

stracye u rządzane B ism ark o w i, są w ym ierzone 
w prost p rzeciw  cesarzow i i jego p raw u  w m ia­
now aniu m inistrów  lub w zw alnianiu  ich Takim  

je s t cel tych  dem onstracyj, tak je też pojm uje za­
g ran ica ; szerzy się pow ątpiew anie w w ew nętrzną  
jedność i siłę N iem iec i w  m onarch iczne uspo­
sobienie ludności. Te dem onstracye s ta ły  się więc 
n iebezpiecznem i w kraju  i w stosunku zagranicy 
do N iem iec. K ończą się „tryum falne podróże" 
B ism arka. N ie tracim y całkiem  nadzie i, chociaż 
ona je s t  s ła b ą , że B ism ark będzie um iał sam  
nad sobą o tyle zapanow ać i uznać, co je s t słu- 
sznem  i d o b rem , w przeciw nym  razie trzebaby 
g c  tego nauczyć. G w izdanie i sykanie po u li­
cach i na p lacach  publicznych je s t tak  sam o dc 
zwolonem  jak w ydaw anie okrzyków, ale naród 
niem iecki nie może na to pozwolić, aby uw odzo­
no w N iem czech słabe um ysły  i aby zagranica 
z krzyw dą dla pow agi N iem iec i bezpieczeństw a, 
odb iera ła  fałszyw e w yobrażenie o usposobieniu 
w  N iem czech. N iechaj każdy w ybiera co m u 
się podoba: czy popieran ie ce sa rza , czy B ism ar­
k a ,  a z tego okaże s ię , kto je s t m onarch istą  i 
p a try o tą .

Ze spraw ruskich.
A kadem icka m łodzież ruska, k tó ra  w yruszyła 

na Drowincyę budzić w śród lu d u  w iejskiego i ma- 
łom ieszczańsjńago poczucie narodow e i św iado­
m ość obyw atelską, cieszy się, jak  donoszą do ru- 
sfrch  dzienników , z m iejscowości, w które m ło­
dzież zawitała, serdecznem  przyjęciem , co jej do­
daje zapału do dalszych w ędrów ek, w gfy bsze 
okolice w schodniej Galicyi. N a  w ieczornicach przez 
akadem ików  urządzanych  byw a po 3 0 0  niekiedy 
osób, k tóre przedew szystk iem  z niezw ykłem  za­
jęciem  i szczerem  zadow oleniem  przysłuchu ją  się 
p ieśniom  narodow ym  ruskim . N ajszczerzej w ita 
akadem ików  lud podkarpacki. P raw dziw a to p r a ­
ca, rea lna  p raca  ruskiej m ło d z ieży ; porusza ona 
w  tych  w ycieczkach n ie jednokrotnie okolice, do 
k tó rych  n igdy jaśnieiszy p rom ień  św iatła nie zaj­
rzy, idzie m iędzy lud , który p rzygnębiony  biedą 
uciśniony głodem , nie m a chęci a czasam 1 i sił, 
aby się zdobyć na pieśń, na dum kę narodow ą. 
N iejednokrotnie podnoszono m yśl, aby i nasza 
m łodzież akadem  cka polska poszła śladem  m ło­
dzieży ruskiej, aby ruszyła pod  w ieśniacze s trze ­
chy, pod niskie dachy m ieszczańskich chałup , 
zbliżyła się do ciężko na kaw ałek ch leba pracu­
jącej ludności, zdała od polityki i w iru św iatowe 
go żyjącej. D aw niej trudn ie j to m ożna było p rze ­
prowadzić, g d y  brakow ało czy te lń  ludow ych i kó ­
łek  rolnw zycli Dzisiaj sp raw a o wiele łatw iejsza. 
Go kilka, lub  k ilkanaście gm in  natrafić m ożna na 
obszerniejszy  lokal, gdzie Ind się schodzi na po­
gaw ędkę, na czytanie gazetek  i celem  w ypoży­
czenia książeczek. Z resztą w dnie pogodne w ie­
czorki takie m ożnaby u rządzać pod gołem  n ie ­
bem , natu ra ln ie  o ileby tem u nie staw iały  p rze­
szkód w ładze polityczne. P rz ed  kilku laty  n a  un i­
w ersytecie lw ow skim  m yśl u rządzania w akacyj­
n ych  w ędrów ek akadem ickich na prow incyę m iędzy 
lud  k ilkakro tn ie poruszano, dotychczas jednak 
sta le  wy ko nu1 e to tylko m łodzież ruska. Może 
dodatnie rezu lta ty  tych  w ędrów ek rusk ich  zachę­
cą gorętsze um ysły  akadem ików  polskich i ju ż  w 
p rzysz łym  roku będziem y mogli w skazać na g ru ­
py  polskich akadem ików , k tóre zabrały się w wol­
nych  od pracy chw ilach  do p racy  bezpośredniej 
nad ludem  polskim  po w siach i m iasteczkach.

P rz y  końcu b. m. odbędzie się w P rzem yślu  
zjazd członków  ruskiego tow arzystw a pedagogi­
cznego. P rezesem  tegoż T ow arzystw a jest poseł 
B a rw iń sb . O dezw a przez tegoż podpisana wzywa 
gorącem i Błowy w szystkich, kom u nieobojętne wy­
chow anie m łodego pokolenia, aby przyby li na 
zjazd. „Jak ie będzie wychow anie, jaka nauka na­
szego m łodego pokolenia — czytam y w odezwie —  
taka będzm nasza przyszłość. P oznajm y się d la­
tego wzajem nie, poradźm y i zastanów my nad w y­
chow aniem  ruskiej m łodzieży, n iech i ta  niwa, 
co tak  d ługo była u nas zaniedbaną i leżała od­
łogiem , zakw itnie p łodam i nracy dla naszej p rzy­
szłości i zabezpieczy nam  lepszą dolę i pow ażne 
stanow isko obok innych  cyw ilizow anych narodów ".

Zwiedzanie Krakowa.
Z biegiem  czasu przez zaprow adzenie licznych 

sieci kolejow ych w yrodziła się nowa, w daw niej­
szych czasach w cale nieznana, przy jem ność po­
dróżow ania i zw iedzania rozm aitych okolic i m iast 
już  to h isto ryczną lub  pam iątkow ą, już też inną 
sław ę m ając /eh . Stało się to niejako odrębnym  
rodzajem  uzupełn ien ia zw ykłego w ykształcenia. 
P rzy jem ność ta w yrodziła się naw et u n iek tórych  
osób w is tn ą  podróżom anię, do czego niezw ykle 
pom ocnem i się s ta ją : p rzedsięb io rstw a kolejowe, 
m iejscowe u ła tw ien ia przez b iura inform acyjne, 
oraz licznie w ydaw ane „Przewodniki*. Żądza zwie- 
dzauia cudzych krajów  w yw ołała naw et dość dziś 
już obszerny , odrębny  rodzaj litera tu ry , w której 
B e d i i c k e r ,  a następn ie  w ydaw cy jak  W  o e r  1, 
H a r t l e b e n  i w. i. n iepoślednią odgryw ają rolę. 
„Przewodniki* te  nie zawsze dokładnie spełniają 
sw e zadanie, a treść ich, o ile dotyczy naszego 
kraju, pow innaby  nas, Polaków, więcej obchodzić, 
aniżeli to się dzieje obecnie.

D ośw iadczenie, nabyte w czasie tegorocznej 
podróży, oraz spostrzeżenia, jakie poczyniłem , 
skłaniają m nie do ogłoszenia kilku uwag. które 
szczególnie K r a k o w i a n  bardzo obchodzić po­
w inny. K r a k ó w  bow iem  —  to serce Polski — 
obfity w pam iątki niezw ykłego znaczenia d la  każ­
dego Polaka, gdzie każdy kam ień opow iedziećby 
m ógł w ażne w dziejach narodu  naszego chw ile 
i zdarzenia, s ta ł się od n iedaw na celem  wycieczek 
tu rystów  obcych narodowości- a jego zbiory i p a ­
m iątki, więcej niż w szelkie opisy lub in n e  sp o ­
soby. m ogą obcych zaznajom ić z naszą ch lubną 
p rzeszłością i z naszem i dziejam i. Kraków — ow 
R zym  polski —  przez swoje zbiory, pom niki, 
okolice, staroży tne budow le, przem aw ia sam  przez 
się do serca  każdego P olaka przekonywająco, od­
tw arza w spom nienia, przyw odzi na m yśl naszą 
w ielkość i napaw a o tuchą i nadzieją na p rz y ­

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  9 sitrpnia.

Deutsche Z tj. o tn m n a .fi z P r a g i  te leg ram  
zaw ierający doniesienie, że hr. T h u n nie m a 
zam iaru oj' s '. zać stanow iska nam iestn ika C z e c h  
Za autentyczność tego doniesienia poręcza Deut 
sche Z tg , tw ierdząc, że pochodzi ono ze źród ła  
kom peten tnego . W iadom ość ta  po tw ierdzała  do­
niesienie, że po ustąp ien iu  d ra  P r a ż a k a  na 
razie nikt nie będzie m ianow any m in istrem  dla 
C z e c h .

Z powodu stąp ien ia  d ra  P r a ż a k a ,  k tóry  już 
w niósł na ręce hr. T a a f f e g o  prośbę o dym i- 
syę, dzienniki w iedeńskie i p ragsk ie  om aw iają 
jego d ługo le tn ią  działalność. Sąd ten  n ie zbyt 
poch lebn ie w ypadł dla ustępującego m inistra. 
Dr. P r a ż a k  należy obok F a l k e n h a y u a  do 
członków  obecnego g a b in e tu ,‘ którzy najdłużej 
utrzym ali się p rzy  sw ych tekach. P rzez  dłuższy 
czas zastępow ał on m in istra  spraw iedliw ości. 
Okres ten  nie odznaczył się jednak  niczem  do ­
niosłem  i jedynie tylko na polu uznania praw  
narodow ości w sądow nictw ie zostaw ił po sobie 
pew ne ślady. Rów nież jako m in iste r dla Czech 
nie uzyskał d r. P r a ż a k  w pływ u na sp raw y  
obchodzące jego naród i wobec zm ian, jakie 
zw łaszcza w osta tn ich  czasach zaszły, odznaczył 
się biernością oraz chęcią u trzym ania się p rzy  
zajm ow anem  stanow isku.

Podróż cesarza Wilhelma do Anglii.
Cesarz niem iecki p rzyby ł do A nglii i postan o ­

wił odw iedzić także lo rda S alisbury ’egQ i p rz y ­
szłego szefa gab inetu  liberalnego  G ladstona A n­
gielska w izyta w ładcy N iem iec om aw ianą je st 
obecnie przez p rasę  angielską. K onserw atyw na 
p rasa  angielska bardzo jest zaniepokojoną tą  w i­
zytą cesarza niem ieckiego u G ladstona i obawia 
s ;ę bardzo o trw ałość tró jprzym ierza. M niste 
ryalny  Standard  w yraża jednak nadzieję, że bo­
daj i G ladstone będzie m ógł zepsuć istniejące 
dobre i przyjazne stosunki n iem iecko-angielskie 
W ykształcona część ludności A nglii upa tru je  w 
N iem czech natu ra lnego  sp rzym ierzeńca Anglii w 
pracy około u trzym ania poKoju europejskiego. — 
N atu ra  rzeczy nie pozwoli G ladstonow i n arusiyć  
obecnych stosunków  niem iecko angielskich. Tró.i- 
p rzym ierze nie je s t w cale sz tucznym  lub sam o­
w olnym  związkiem , ale związkiem  naturalnym , 
koniecznym , w ypływ ającym  z uczucia i potrzeby 
u trzym ania całości i zam iłow ania pokoju ze stro ­
ny N iem iec, A ustry i i W łoch G ladstone i jego 
stronn ,„ tw a życzę sobie w praw dzie także u trzy­
m ania pokoju, ale sądząc po ich przeszłości to 
nie um ieją lego. Dopóki in te resa  A nglii i N ie ­
m iec i dopóki in te resa  sprzym ierzeńców  A nglii 
i N iem iec uw ażane będą jako w spólne i z sobą 
zgodne, nie pow ażą się ani F rancya  ani Rosya 
uczynić kroku  do wojny ; jeżeli jednak  A nglia  
okazywać będzie obojętność lub  naw et niechęć 
do polityki tró jprzym ierza, w tedy pokój nie b ę ­
dzie m ógł być długo utrzym anym .

T enże Standard  donosi dzisiaj, że ślub księż- 
niczk1 M aryi E dynburgsk ie j z następcą tronu  r u ­
m uńskiego F erd y n an d em  odbędzie się już pod 
koniec bieżącego miesiąca.

Stronnictwo liberalne w Anglii.
O dnośnie do planów  liberalnego  stronn ictw a 

angielskiego, dow iaduje się londyński sp raw ozda­
wca a a  Scottisch-Leader z najlepszego, jak u- 
trzym uje, źródła, iż przyw ódcy w ym ienionego 
s tronnn ic tw a zam ierzają w najkró tszym  czasie 
przedstaw ić w parlam encie  bil o sam orządzie 
w łrlandy i. Bil ten  z łatw ością, o ile się zdaje, 
p rzeprow adzony będzie w Izbie g m in , poczem  
przejdzie do Izby  lordów  W  tejże sam ej chw ili 
przedstaw iony  zostanie Izbie gm in  cały szereg 
daleko sięgających radykalnych  projektów , k tó iy  
rów nież Izba gm in  przyjm ie. W yniknie stąd  
konfiikt m iędzy Izbą  gm in  i Izb ą  lordów, tak że 
w przyszłych  w yborach chodzić będzie o roz­
strzygnięcie p y tan ia , k tóra Izba m a m ieć głos 
rozstrzygający, wyższa czy niższa. „ Jed n o  jest pe- 
w nem  — pow iada w końcu spraw ozdaw ca —  m ia­
nowicie, że przyw ódcy liberaln i widzą to jasno, 
iż bez projektów  radykalnych  u trzym ać się nie 
zdołają."

P arnelow ska liga narodow a odbyła w zeszłą 
środę zgrom adzenie w D ublinie. Przew odniczący

sz ło ść ; lecz uczucia te  rodzi j e d y n i e  w s e r c u  
P o l a k a .  W szystkie pam iątki, wszystkie zbiory, 
obrazy i t. p. stają się niejako niem em i d la ob­
cych, g ra ją  one w praw dzie pew ną m elodyę mniej 
lub więcej dla nich m iłą lecz nie zrozum iałą, nie 
ła tw o pojm ow aną, w ym agającą w yraźnego akom pa 
niam entu , którym  jest o b j a ś n i e n i e ,  dane przez 
in te ligen tnego  i w ykształconego Polaka. Jeżeli 
bow iem  obraz M atejki „Hołd pruski“ lub  „Ko­
ściuszko pod Racławicami“ przyw odzi nam  na 
pam ięć w ielkie chw ile naszej dziejowej p rzesz ło ­
ści, jeżeli m yśl arty sty  i tre ść  dzieła my z ła tw o ­
ścią pojm iem y i zrozum iem y, — to obraz ten 
przedstaw i 3ię d la  N iem ca n. p. z B rem y w zu­
pełnie innem  św ietle. Cudzoziem iec będzie go po ­
dziw iał jako dzieło sztuki, ale chaotycznego, choć 
artystycznego ugrupow ania postaci na obrazie nie 
zroz mie, z nazw y dzieła nie dowie się niczego 
i prędko skieruje sw e kroki do dalszych p rze d ­
miotów sztuki, przechodząc rów nie obojętnie oKoło 
licznych w ieńców, ofiarow anych pam ięci n ieśm ier­
te lnego  A dam a lub łopaty złotej, k tó rą  rozpo­
częto sypać kopiec Kościuszki. A ju ż  kop irc  K o­
ściuszki będzie mi ił d la niego jedynie w artość, 
jako miejsce, skąd szerszą okolicę widać. I lu ż  zńś 
znajdzie się takich, którzy z b raku  inform acyi, 
mc nie w iedzą o wielu uw agi godnych  rzeczach, 
znajdujących się w Krakowie, lecz przejeżdżają 
przez mias*o bez zatrzym ania się, jeże li zaś za­
trzym ają się, nie wiedzą, dokąd się zwrócić, by 
o trzym ać uależy te wskazów ki ?

W  czasie mojego ostatniego pobytu w K rako­
w ie , p rzypatrzy łem  się tem u naocznie i odnio­
słem  to sm u tne  przekonanie, iż K rakow ianie *ni 
dostrzegają, jak  liczne drużyny obcych p rzyby ­
w ają do K rakow a d la zw idzenia i ilu z pośród 
nich  odjeżdża z niczem, bo ani się gdzie jest 
poinform ow ać, a n ; z kim kolw iek dogadać.

W racając z dalszej podróży po za gran ice n a ­
szego kraju, nam ów iłem  tow arzystw o , złożone 
z dwóch N iem ców  (B rem enczyków ) i tyluż W ę­

L eam y oświadczył, że 9 deputow anych  parnelo- 
wskich nie będzie w parlam encie krytykow ać 
w sposób n iechętny  przedstaw ionego przez G la d ­
stona p raw a o sam orządzie irlandzk im , i oni bo­
w iem  pragną  zaprow adzenia sam orządu. Dep. 
R edm ond, przem aw iający następn ie  w duchu 
zm arłego P arnella , nadm ienił, że w razie konie­
czności pow inuy  być co sześć m iesięcy zarządza 
ne wybory pow szechne. P o lityka parnelistów  
zasadza się na uzyskaniu nap rzem ian  od libe­
rałów i konserw atystów  możliwie najw iększych 
korzyści.

Jednocześn ie odbyła w alne zgrom adzenie anti- 
parnelow ska irlandzka federacya narodow a. Z mów, 
przy  tej sposobności w yg ło szo n y ch , zasługuje na 
zaznaczenie tylko m ow a dep. Davitta, k tóry  tw ie r­
dził, że deputow ani s tronn ic tw a robotników  nie 
będą G ladstonow i staw iali trudności.

Kronika.
Kraków , 3 sierpnia.

Wycieczka „Sokołów" do Cieszyna. Z inicya- 
t jw y  „Sokoła" krakowskiego urządzają wszystkie 
Stowarzyszenia sokole z naszego kram z b i o r o w ą  
w y c i e c z k ę  do  C i e s z y n a ,  celem odwiedzenia 
tamtejszego „Sokoła". Dotąd już kilka Stowarzyszeń 
sokolich przyrzekło swój udział w wycieczce, w 
k t ó r e j  u c z e s t n i c z y ć  m o g ą  t a k i e  o s o b y  
z po z a  g r o n a  „ S o k o ł ó w "  w r a z  z r o d z i ­
n a m i .

Program  wycieczki, uchwalony wczoraj, po po- 
przedniem porozumieniu s :ę z „Sokołem" cieszyń­
skim , przez uprawnioną do tego przez wydział ko- 
misyę wycieczkową „Sokola" krakow skiego, obej­
muje następujące punkta :

W y j a z d  z K r a k o w a  do Cieszyna s  n i e ­
d z i e l ę  14 sierpnia o godz. 5 m 40 r a n o .

P r z y j a z d  d-o C i e s z y n a  tegoż dnia koło po­
łudnia. Powitanie „Sokołów ' odbędzie się na dworcu 
kol-jowym, poczeoi udadzą się wszyscy do kościoła, 
gdzie poświęconym zostanie uroczyście sztandar „So­
koła cieszyńskiego". Sztandar ten przywiozą ze sobą 
„Sokoły" polskie z Galicyi i ofiarują go w darze 
drużynie cieszyńskiej.

O godzinie 2 wspólny obiad w lokalu czytelni 
polskiej.

O godzinie 4 ćwiczenia wspólne na boisku.
O 8 wieczór zabawa w lokalu, który gościom 

wskazany zostanie.
Dnia 15 t. j. w poniedziałek zwiedzanie miasta, 

ewentualnie wycieczki w okolice.
W y j a z d  z C i e s z y n a  pociągiem o godzinie 2 

popołudniu.
C e n a  b i l e t u  k o l e j o w e g o  III  klasy z Kra- 

kuwa do Cieszyna i napowrót wynosi t r z y  złr. 
Dyrekoya kolei północnej zniżki nie udzieliła.

S z t a n d a r ,  który w darze zawiozą „S ikoły" 
polskie swym bratnim druhom w Cieszynie, został 
już zamówiony w pracowni pod firmą „ P o r ę b s k i  
i Z i m l  e r "  w Krakowie. Nie ulega wątpliwości, 
że firnu  ta wywiąże się należycie ze swego zada­
nia. Sztandar będzie z ainar .intowego adam aszku ; 
na jednej stronie jego wyszyty będzie srebrem so­
kół w locie, na drugiej widnieć będzie nap is: „So- 
ió ł  polski w Cieszynie*. Na szarfach o barwaoh 
śl skich zamieszczone b ę d ą : herb P o lsk i, Litwy i 
Rusi na jednej, herb Śląska na drngiej, — nadto 
napisy: „Sokoły polskie cieszyńskiemu“ i r W  j e ­
dności siła.*

Chcący wziąć udział w wyoieczoe , zechcą z a ­
w c z a s u  zgłaszać się w kancelaryi „Sokoła" k ra ­
kowskiego, gdyż o liozbie uczestników zawiadomić 
się musi „Sokoła" cieszyńskiego, który postarać się 
ma o pomieszczenie gości przez noc z niedzieli na 
poniedziałek.

Ćwiczący ozłonkowie „S>koła“ krakowskiego ze­
chcą zgłaszać się do naczolnika, celem ułożenia i 
wykonania ćwiczeń.

Koło taterników zakopańskich Tow. „Szkoły 
udowej". W niedzielę wieczorem zebrało się dość 

liczne grono osób, przebywających- w Zakopanem, 
celem podniesienia wśród taterników naszych sprawy 
Towarzystwa „Szkoły ludowej*. Obecny na zebra­
niu p. Danielak, członek głównego zarządu Towa- 
izystwa, przedstawił cele tegoż i dążności, poczem 
zawiązano Koło taterników zakopańskich Tow. „Szko­
ły  ludowej", Sprawą Towarzystwa zajęła się nader 
energicznie i z prawdziwem poświęceniem powszech­
nie łubiana i poważana jedna z najdzielniejszych

grów  do zw idzenia Krakowa. Ofiarując się iin za 
przewodnika, w skazałem  im to wszystko, co tylko 
je st uw agi godnem . Jeżeli zaś z jed n e j strony  
tylko przy  należytem  objaśniauiu w iele naszych 
pam iątek żywo gośei zajęło, to z drugiej znów 
strony, m ając przy sobie zupełn ie n ieśw iadom ych 
przeszłości naszaj, nie zawsze udało mi się uzy­
skać wiarę w moje opow iadacie. N a kopcu Ko­
ściuszki niekoniecznie chcieli owi cudzoziem cy 
w ierzyć m oim  słow om , iżby on był rękam i Iu- 
dzkiem i usypany. P rz y p a ik iem  —  mówię wy­
raźnie tylko przypadkiem  — znalazłem  w k*ię 
garn i p rzew odnik  W oerla który jakkolw iek n ie ­
zupełny, lecz d la  nich zrozum iały, zdołał choć w 
części potw ierdzić m oie opow iadanie. I leż  jednak 
drużyn zw iedzających Kraków, nie m a w sw em  
tow arzystw ie przew odnika żadnego, prócz sk ro m ­
nej broszurki W oerla — wielu zaś o istn ieniu  
tego w ydaw nictw a naw et nie wie. Czyż bow iem  
w którym kolw iek z licznych ho teli jest o tem  
lahie ogłoszenie w lęzyku obcym ? D ow odem  tego 
odpowiedź, ja k ą  o trzym ałem  od Niem ca, który w 
innej g rup ie  —  przypadkow o przezem nie spo tka­
nej —  cnciał zw iedzać Kraków, a następnie T a­
try . K iedy bowiem w idziałem  ich  kręcących się 
koło Sukiennic i z a p y ta łe m , jak  im się wszy 
stko w K rakow ie podoba, odrzekł jeden : „iż 
w tem  guieżdzie nie m a nic uw agi godnego". 
N a takie dictum  nie było innego ra tunku , jak  
zapytać się, co zwidzali. Odpowiedzieli, iż chodzą 
po całem  mieście, nie m ogąc się z nikim  doga­
dać, O istn ieniu  przew odnika W oerla nic nie w ie­
dzieli, —  ofiarowałem im mój egzem plarz, z któ­
rego przyrzekli skorzystać innym  razem , albo­
wiem telegraficznie zam ówili jnź m ieszkanie w 
K rynicy, skąd mieli zam iar zwidzać nasze zakłady 
kąpielowe, oraz T atry . O graniczyłem  się więc 
jeszcze na zw róceniu ich  uwagi n a  istniejący 
„ Przewodnik po Galicyi* w ydania H artlebena. 
Czytałem  jednak  na tw arzy tych  turystów , iż nie 
bardzo byli zadow oleni z wycieczki swej do Ga-

dzisiaj naszych zakopańskich taterniczek. Do Koła 
przystąpiło dotąd kilkadziesiąt osub

Na dochód Towarzystwa „ S zko ły  ludow e j* odbyć 
się ma w Zakopanem za kilka dni wieczorek uro­
czysty. Zagai go poseł do Rady państwa dr August 
Sokiłowski. 0 bliższych szczegółach programu do­
niesiemy później

Odrębnie od Koła taterników, które będzie czynne 
jedynie w lecie, w czasie sezonu, zostanie praw do­
podobnie wkrótce założone zakopanskie Koło miej­
scowe Tow. „Szkoły ludowej“ . Na listy osób, zaj­
mujących się tą sprawą zapisało się jnż wielu sta  - 
łych mieszkańców Zakopanego, a wśród nich k ilku­
nastu górali.

Przyszłoroczna wystawa światowa w Chica-
«JO zaczyna powoli zajmować inteligentne umysły 
wszystkich części świata. Narody całe krzątają się 
gorliwie, by zapewnić sobie udział w wszechświato­
wym turnieju przemysłowo handlowym i artysty 
cznym. Nie od rzeczy byłoby poruszyć tę sprawę 
i w naszym kraju.

W  W arszawie —  jak  słychać—  gotnją się p a ­
nie do obesłania amerykańskiej wystawy wyrobami 
kobiecemi, a rząd rosyjski m iał już udzielić pozwo­
lenia. Zwracamy na to uwagę pań galicyjskich, tych 
przedewszystkiem, k t ó r e  s t o j ą  n a  c z e l e  T o ­
w a r z y s t w  p r a c y  k o b i e t .  Galicyjskie wyroby 
kobiece miały przed kilku laty na wystawie w Glas- 
gowie wielkie powodzenie. Kraj nasz byłby w ogól­
ności powołany do s z e r s z e g o  czynnego udziału 
w Chicagoskiej wystawie. Mamy k r a j o w ą  ko-  
m i s y ę  d l a  s p r a w  p r z e m y s ł o w y c h .  Ona 
powinnaby może w tym względzie dać inicyatywę, 
a nie wątpimy, że p r z e m y s ł o w c y  n a s i  w 
w ł a s n y m  i n t e r e s i e  p o p a r l i b y  j ą  g o r ą ­
co. W końcn zwracamy się także do a r t y s t ó w  
m a l a r z y  p o l s k i c h .

Zbiorowa akcya mogłaby zapewnić sztnoe pol­
skiej na międzynarodowej wystawie amerykańskiej 
poczesne i zaszczytne miejsce.

W sprawie Cholery. Urzędów a Gazeta lwowska 
donosi: D aia 1 bm. p. protomedyk krajowy, dr. Me- 
runowicz by ł w Szczakowej, oraz w Trzebini i prze­
konał się osobiście, że rew iz ja  sanitarna podróżnych 
i dezinfekcya ich pakunków odbywała się i odbywa 
w sposób zupełnie celowi odpowiedni.

Zarazem przekonał się p. protomedyk, że rozg ła­
szane wiadomości o cholerze swojskiej w Szczakowej 
i Trzebini są zupełnie bezpodstawne. Wiadomości te 
redukują się do tego faktu, że palacz maszynowy 
w Szczakowej, po zjedzeniu nadmiernej ilości ziem nia­
ków z kwaśnein mlekiem, zachorował 30 z. m., lecz 
w dniu wczorajszym już był zupełnie zdrów. W Trze­
bini zaś zachorowała dnia 25 lipoa jedna izraelitka 
wśród objawów kataru żołądka i kiszek, lecz zaraz 
nazajutrz wyzdrowiała. Także umarło tam  w ciągu 
lipoa dwoje dzieci: jedno trzytygodniowo, wśród ob­
jawów ostrego kataru  żołądka i jelit, lecz przypadki 
tego rodzaju są w obecnej porze roku zjawiskiem 
bardzo częstein. Zarówno w Szczakowej, jak  i w Trze­
bini stan zdrowia ludności jost obecnie zupełnie po­
myślny.

Marszałek krajowy ks. Sanguszko wczoraj wie­
czór przybył z Tarnowa do Krakowa.

Poseł Edward Gniewosz, ja k  donoszą dzienniki
wiedeńskie. zrzekł się godności ozłonka pre*ydyum 
w kuratoryi fnndacyi br. Hirsoha.

Zmarli. M aksymilian B r a u n ,  b. kapitan inży- 
nieryi wojsk polskich, b. prof. gim nazjum  św. M a­
ryi Magdaleny, zm arł w Pozuanin .

Franciszek B a b e l  d e  F r o n s b e r g  emer. rad ­
ca rachunkowy nam iestnictwa i członec Sto w. „C zyn­
nej miłości bkźniego", zm arł we Lwowie, przeżyw­
szy lat 63.

Ofiara. N a ręce p. Franciszka S lęka, dyrektora 
krakowskiej kasy oszczędnośoi, złożył pewien w ła- 
śoiciel dóbr ziemskioh mechcąoy byó wymienionym, 
książeozkę kasy oszczędności opiewającą na 5000 
złr., przeznacząjąo tę kwotę na pokrycie kosztów 
rnslanracyl kat«dry na Wawelu.

Z teatru. Muzykalna publiczność krakowska nie 
przestaje się rozkoszować pięknościami opery „Ca- 
valleria rusticana". Wczorajsze czwarte z rzędn 
przedstawienie utworn Mascagniegó zapełniło teatr 
po brzegi, a wykonawcom głównych partyj towa 
rzyszyły, jak zwykle dotychczas, rzęsiste oklaski i 
wywoływania. Panu Jarzynie wręczono po pięknie 
odśpiewanej pieśni w akcie I wspaniały wieniec z 
wstęgami.

W uzupełnieniu przedstawienia wczorajszego ode­
grano jednoaktową operetkę Gćneego „Nieprzyjaciel 
mnzyki". Drobny ten utwór, utrzym any przeważnie 
w tonie wodewilowym, zaleca się więcej prostotą

licyi, zraziw szy się n iezm iern ie  K rakow em , a w ła­
ściwie brak iem  jak ichkolw iek  iuform acyj.

Zdarzen ie to dotknęło  m nie boleśnie a dziwi 
m nie, iż K rakow ianie tak m ało przykładają ręki 
do podniesienia frekw encyi obcych w Krakowie 
i Galicyi, oraz do u łatw ienia im  pobytu i udzie­
lenia stosow nych w yjaśnień . W szak to Kraków 
jest bram ą, p rzez  k tórą cały zachód dostaje się 
do Galicyi, więc słu szną  byłoby rzeczą, aby tu ­
taj o niej m ógł się poinform ow ać.

N ie jestem  K rakow ianinem , lecz zarówno w zrost 
Krakowa jak i to. aby się obcy z naszą prze 
szłością i teraźniejszością —  praw ie im nie z n a ­
ną — ja k  najlepiej zapoznali, żywo m nie obcho­
dzi, jako P olaka. M ożebyśm y przecież w ten  spo­
sób za g ran icą  lepszą o sobie w yrobili opinię, 
aniżeli to m a m iejsce po dziś dzień.

N adm ienić m i nadto  w y p ad a , iż znając K ra­
ków bardzo dobrze, d ługo przecież szukałem  i 
w ypytyw ałem  się, gdzie „ B a z a r  w y r o b ó w  
k r a j o w y c h " .  Czyż się w stydzim y swojego 
p rz e m y s łu , iż naw et nie uw ażam y za stósow ne 
należycie go rek lam o w ać?

K raków  am e w inn i koniecznie postarać się o 
u łatw ienie obcym  zw idzania m iasta i w szelkich 
osobliwości, a nie raniej i naszych T atr, oraz za­
kładów  kąpielow ych. W szak to bardzo ła tw o . 
G dzieindziej za g ran icą  istn ieją  odpow iednie bin- 
ra  in form acyjne, o istn ien iu  k tórych  ju ż  na dw or­
cu kolejow ym  zaw iadam ia przybysza w kilku ję ­
zykach w ielka tab lica , podobnie jak  w hotelach 
um ieszczone ogłoszenie, oraz w skazów ka, gdzie i 
u kogo nabyć m ożna Przewodnik. Przewodniki 
dokładne, po niskiej cenie sprzedaw aćby należa 
ło w kaw iarniach, restauracyach , u portyerów  ho ­
telow ych, a nie dopiero  skazyw ać cudzoziem ­
ca ua szukanie godzinam i za księgarnią, lub  wy­
m agać, by rodow ity  N iem iec zapam iętał lub w y­
m ów ił nazwisko „Ż upańsk i" , „K rzyżanow ski" lub 
tylko w yraz „kf-ięgarnia". N ie pow inny się zaś 
ograniczać P rzew odnik  jedynie na podaniu  oso­

formy i instrum entacyi muzycznej, niż tekstem, któ­
i y  osnuty jest na pomyśle banalnym i zużytym. 
Gra p. Kiczmana w roli nieInbiącago mnzyki wuja- 
szka, oraz poprawny śpiew pani Skaiskiej i p. L a­
skowskiego ratowały ten bezwartościowy drobiazg 
sceniczny.

Nieszczęśliwy wypadek. Z W iednia donoszą 
o śmierci dwóch młodych studentów Rudolfa Stolz- 
lego i Franciszka Podgo-skiego, którzy podczas wy­
prawy na Rasape zginęli, runąwszy w przepaść. 
Podgórski, młodzieniec 19 letni, był słuchaczem 2 
roku politechniki w W iedniu. Ojciec jego Edward 
Podgórski jest d >radcą prawnym austro-węgierskiego 
banku i tłómaczem sądowym dla języka polskiego 
Boleść biednych rodziców jest rozpaczliwa Syn ich 
jedynak, rokował piękne na przyszłość nadzieje.

Ruska pisownia fonetyczna. N. \r. Presse do­
nosi, iż minister oświaty zamierza na podstawie 
nohwał ankiety zaprowaazić w szkołach galicyjskich 
ruską pisownię fonetyczną

Ze Szczawnicy nam donoszą, że 8 b. m odbę­
dzie się tam wieczorek muzyczno-wokalny na dochód 
Towarzystwa „Szkoły ludowij*.

Pożar lasów. Ze Skwierzyna w W. Ks. Poznań- 
skiem donoszą, że od 27 z. n> palą się tam lasy w 
^winiarach. Nowym Dworze i W Jcacb. Dotychczas 
spaliło się do 4 .000 morgew. Ogień rozszerza się z 
niesłychaną gwałtownością ta k , że okolicznym wio­
skom wielkie zagraża niebezpieczeństwo.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatw ierdził w y­
bór Cyryla Ł a d y ż y ń s k i e g o  na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Sanoka

Stryszaw a, 26 lipoa. (Koresp. N . Reformy). 
Czem jest łączność i zgoda, nieoh zaświadjzy Uro­
czystość, która się w dnin dzisiejszym tutaj odbyła. 
Stryszawa należy do parafii w Snchy, lecz jest od 
niej odległą o dwie godziny drogi w bliższych pun­
ktach , a w najdalszych przeszło o trzy godziny. 
Włościanie często na tę odległość uskarżali się; od 
lat przeszło trzydziestu myśleli o budowie kościoła, 
lecz wszystko było na darmo. Jeden z włościan, 
M ichał T r  z o p, postawił sobie za zadanie życia 
wybudować kościół w Stryszawie. Od lat przeszło 
piętnastu nosił on się z tą  myślą, aż dopiero przed 
dwoma laty skorzystawszy z pośreduictwa p. C o- 
c h e t ,  byłego konsula F ra n c ji ,  dotarł ze swoją 
sprawą do hr. Aloksandrowej B r a n i c k i e j .  Oczy. 
wiście znalazł tam za b ę tę , otuchę i skuteczną po­
moc ; lud Stryszawy dał robociznę niamal bezpła­
tnie i oto wyrósł w lasach Stryszawy z ziemi, w 
ciągu k<lku miesięcy, wcale nie mały kościół, k tó­
rego mury jnż niemal dwumetrowe na metrowym 
ookole z granitu dziś właśnie z o s t a ł y  p o ś w i ę ­
c o n e .

Dużo gości z okolicy zebranych na tę uroczystość 
patrzyło na te mury jak na cudowne zjawisko, bo 
też zawsze „tam słanie się end, gdzie ze szlachtą 
stanie lud", ze szlachtą, która ten lad szczerze i 
bezinteresownie ukocha, która tak  sobie zaskarbi 
serca swych w łościan, i i  oni zapomniawszy o na­
zwach „dziedzio", „pan", „hrabia", pozostaną tylko 
przy nazwach „ojciec" lob „m atka", tak jak to się 
stało w dobrach Sochy i Siemienia, względnie ich 
właścicielki hr. Aleksand.owej Branickiej. Niech w 
oałej Polsce będzie taci związek serdeczny szlaohty 
i lu d n . f wtedy... dis nikogo ze św iatłych i nczci- 
wyoh Polaków nie potrzebuję kończyć słowami roz­
poczętej myśli,

Parcelacya. Majątek Krasnopol, w gp o. wołyć - 
■klej, własność hr. Zamoyskiej, nahyl: włościanie 
przy pomocy banku włościańskiego. B a n t udzielił 
włościanom na ten cel pożyozkę w sumie 100.000 
rnbli. P arce lac ja  rozpocznie się wkrótoe.

Fundacya nauczyciela ludowego. Sędziwy na­
uczyciel przy szkole izraeliciiej w Tarnopolu daro­
w ał T/io swego m ajatku około 22.000 złr. na cele 
dobroczynne gminie wyznaniowej. Do czynu tego 
nakłonił go kierownik tej szkoły, rabin dr. Taube- 
les, poozem spisany został akt fnndacyjny przez no- 
taryusza w obecności przełożeństwa zboru i kilku 
obywateli.

Eksplozya kuli działowej, z Nowego Targn
dowiaduje się Czas o następującym wypadku : Od­
bywały się tu w ostatnich dniach ćwiczenia artyle- 
ryi. Wyznaczono do strzelania teren w promieniu 
jodnomilowym i ze strony wojskowości poczyniono 
wszelkie zarządzenia, aby przy strzelaniu nie zaszedł 
jak i nieszczęśliwy wypadek. Nawet księża z ambon 
ostrzegali lud. Zdarza się czasem, że kule z dział 
nie pękają od razu, lecz wbijają się całe w ziemię 
Otóż taką kulę znalazł pewien włościanin i schował 
ją  w domu. Dzieci znalazły ją, wywlokły na rynek 
i bawiły się nią. Podczas tego dotknęła kula ża-

bliwości w idzenia godne’ ; krótkie objaśnienie nie 
zawadzi. U m ieszczenie zaś na końcu przew odnika 
najw ażniejszych firm  reklam ow anie naszego p rz e ­
m y słu , dokładne w skazanie „B azaru krajow ego", 
przyniesie nadto pewny zysk. Biuro in form acyj­
ne w inno bezin teresow nie dostarczać w szelkich 
w yjaśnień i, stosow nie do życzenia, przew odników  
in te ligen tnych . A ni na chw ilę nie wątpię, iż m ło ­
dzież akadem icka w tym  w zględzie chętn ie ofia­
ru je sw e usługi.

Poddając tę m yśl pod rozw agę K rakow ian, 
nadm ienić mi jeszcze w ypada o m ałe1 drobuo- 
s tc e , która rów uież u tu ry stów  n iepośledn ią  od­
g ryw a ro lę. W  każdej miejscowość, za granicą, 
więcej odw idzanei — niekoniecznie w m iejscu ką- 
pielow em  —  nabyć m ożna kartoniki w form ie k o ­
responden tk i z widokam i rozm aitych osobliwości. 
K orespondentk i takie nabyć m ożua za bagate lną  
cenę 2 lub 3 centów  w każdym lo k a lu , a p rz e ­
dew szystkiem  w hotelach, restau racyach  i kaw iar­
niach. W  lokalach takich pisze się najczęściej k ró­
tkie zaw iadom ienie do rodziny lub znajom ych. 
W K rakowie znalazłem  co p raw d a takie kores­
pondentki, w cale udatne i ładne , ale dopiero 
w han d lu  pap ieru  i zbyt drogie, bo po 4 i 6  ct. 
D la sław y K rakow a a i d la  in te re su , byłoby 
p o żąd an em , aby koresponden tk i z widokam i 
m iasta nabyw ać m ożua wszędzie i po niskiej 
cenie.

W szelakim  brakom , tu  w ypow iedzianym , do 
czego rów nież należałoby oznaczenie cen jazdy 
fiakrem  ua kopiec Kościuszki i w inne bliższe 
okolice m iasta, sądzę, iż K rakow ianie, dbali o s ła ­
wę sw ojego grodu  zaradzą w krótce i skutecznie 
przez zaw iązauie odpow iedniej akcyi obyw atel­
skiej. Poniesiony tru d  sowicie się w ynagrodzi n a ­
w et pod w zględem  m ateryalnym .

D r. R, A.
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rzacvch się węgli i nagle eksplodowała, raniae kil­
ka ' osób, między innemi jednej oderwała nogi, a d ru­
giej wypaliła oczy.

Główna wygrana losów włoskiego Czerwonego 
Krzyża padła na seryę 9880 nr. 9.

Z Warszawy donoszą o niebywałej burzy, która 
szaUła tam ouegdaj, połączona z grzmotami, pioru­
nami i ulewDym deszczem. W ogóle pioruny podczas 
zawałDicy gęsto pad iły. Kilka osób straciło życie 
W bliższej i dalszej okolicy W arszawy było sporo 
pożarów.

Kurczenie Ojczyzny. Z wiarygodnego źródła do­
noszą, że młody p. K a l k s t e i n  sprzedał komisyi 
kolonizaeyjnej majętność M i e l e s z y n ,  graniczącą 
z majętnością Sokolnikami pod Klockiem, już da­
wniej nabytą przez tęż komiryę. Kiedyż ustanie ta 
sm utna sta tystyka.

Szereg pojedynków. Kuryer Warszawski do 
nosi co następuje: W seznnie, tegorocznym przytra 
fił się w Abazyi wypadek, który rozbrzmiewa dziś 
zasłnżonem echem na szpaltach pism codziennych. 
Do Abazyi przybył członek znanej w Galicyi ro­
dziny p. Cieński, na kuracyę. Podczas obiadu jeden 
z obecnych przy wspólnym stole Niemców wszczął 
rozmowę tego rodzaju , iż musiano zwrócić uwagę 
jego na obecność w sali p. C. Relłeksya nie posku­
tkowała. Wówczas p. C. podszedł do nieznajomego, 
był nim pułkownik pruski Roon, syn b. niemie­
ckiego m inistra wojny — i zażądał wyjaśnień, a 
gdy mu tych odmowiono, podał Roonowi kartę. P ru ­
sak kartę rzuoił na ziemię, w odpowiedzi na co zo 
sta ł przez p. C. osmalony zapalonem oygarem. Na­
stąp ił pojedynek na g anicy. Po bezskuteoznem nży- 
ciu szabel przyszło do pistoletów : Roon padł ofiarą 
strzała . W kilka dni przybywa do Abazyi brat z_ 
bitego, wyzywa p. C. i zostaje ciężkn ranny. W Ber­
linie robi się rumor. Towarzysze młodego R , dziel­
ni szermierze, delegują z pośród siei e najlepszego. 
Znowu pojedynek i zuowu zwycięstwo p Cieóskiego. 
Tu jednak zaczyna się już formalna na niego obła­
wa, wpbec czego rodzina prawie przymusem ściąga 
C. do Wiednia. Prusacy za nim. W Wiednin odby­
wa s ę sąd honorowy, jak było do przewidzenia, 
ostatecznie tamę kładący dalszym pojedyukom.

Odznaczenie Polaka. Paryska akademia wyna­
lazków przyznała budowniczemu p. Julianowi Ś w i ę -  
c i a n o w s k i e m u  medal złoty za wynalazek przy 
rządów, ułatwiających tanią wentylacyę mieszkań

Usiłowano samobójstwo, w W iedniu usiłował 
odebrać sobie życie w parku kolei państwowej 6 8 - 
letni inżynier i przedsiębiorca Konst. Czyżewicz Mu- 
tyna. Pokaleczył się mocno' brzytwą na szyi i rę- 
kacn. Odwieziono go do szpitala, gdzie lekarze przy­
puszczają, że żyć będzie. Powodem samobójstwa była 
choroba

Nowy bruk. Jeden z zagranicznych kapitalistów 
zaproponował petersburskiemu zarządowi miasta no 
wy sposób brusow ania ulic. M ateryał, używany w 
tym razie, składa się z drobnych kawałeczków kor­
k a , smięBzanegO z diiegoiem i sm ołą; mięszanina 
ta pracuje się, a nastej nie tnie na cegiełki, któremi 
wykłada się ulicę. M ateryał ten ma tę zaletę, że 
jest elastyozny, a dając oparcie stałe i tw arde, ró 
wnocześnie głuszy tnrkot pojazdów.

Wypoczynek niedzielny na kolejach żelaznych
w Prusach. Ponieważ zaprowadzone od pewnego 
ozasn na najdrobniejszych pruskich liniach kolejo­
wych wstrzymanie ruchu pociągów towarowych w 
niedzielę nie spowodowało żadnych trudności prakty­
cznych. przeto obecnie, jak donoszą półurzęduwnie, 
ma być ten wypoczynek niedzielny zaprowadzony 
na wszystkich liniach kolei państwowych pruskich, 
a przynajmniej ruch towirowy w niedzielę i święta 
znacznie ograniczony.

Lekarki rządowe. Rząd krajowy w Bośnii rcz 
pisał konkurs na posady lekarek rządowych w Bo- 
śiiii i Hercegowinie. S tała płaca roczna wynosi 1000 
złr., dodatek aktywalny 400  złr., kwaterowe 2 0 0  
do 300 złr. Kandydatki, prócz dyplomu doktorskie­
go muszą posiadać jeden z języków słowiańskmh, 
a nadto nauczyć się w ciągu pierwszego roku j ę ­
zyka bośniackiego. Piei wszeństwo mają kandydatki 
z Austro-W ęgier, następnie zaś z Niemiec, z Szwaj- 
earyi, z Holandyi i z Norwegii Podania do dnia 1 
października br. wnos;ć należy do weprlnego m ini­
sterstw a skaibn („d la spraw Bośaii i Hercegowi- 
ny“ ).

Zbrojna redakeya, w tych dniach redaktor bel 
g-adzkiego pisma Orpor został napadnięty przez pe 
wnego pułkownika armii serbskiej, w biurze redak- 
cyjnem Zaraz w następnym nume/ze swego pisma 
w artyknle wstępnym zamieścił wzmiankę, iż wie 
dząe o nowym, planowanym napadzie, uzbroił cały 
personal redakcyjny i administracyjny w rewdwery 
Codziennie też pod kierownictwem naczelnego reda­
ktora, rano i po południu odbywają się ćwiczenia 
w strzelaniu do celu tak, iż w razie napalu , ataku­
jący powitani zostaną celnemi strzałami.

Niebezpieczny zakład. W Kopenhadze rozegrał 
się niedawno zakład bardzo zajmujący który je ­
dnakże mógł kosztować życie ludzkie. Mieszkający 
tam  baron rosyjski Fiercks, bardzo bogaty, ale za 
razem bardzo ekscentryczny człowiek, ma lwa, który 
znajdnje się w osobnej klatce w ogrodzie zoologi 
cznym. Fiercks odwiedza często lwa, wchodzi do 
jego klatki, a król pustyni poiłnszny jest każdemu 
Jego skinieniu. Kasyer, znajdującego się w Kopen­
hadze cyrku, Niemiec, niejaki Miiller założył się z ba 
ronem, że wejdzie razem z nim do klatki lwa i ro­
zegra jednę partyę pikieta. Dnia 22 lipca ustawiono 
więc w klatce mały stoliczek, dwa krzesła, przygo 
tonano bntelkę szampana i karty, a obaj zakładający 
się zasiedli do gry. Lew położył się spokojnie u nóg 
swego pana. Muller w ygrał dn ie partye. Lew cie 
kawie mu się przypatryw ał, a nawet chciał go 
ob w achać, ale Fiercks zm usił go biciem aby się 
nie ruszył z miejsca. Muller ani zadrżał przez cały 
czas i zauim klatkę opuścił, wypił szklankę szam­
pana. Baron Fiercks zapłacił mu wygranych 200 
koron.

konkurs dla architektów. KaBa oszczędności w 
Herm annstadzie rozpisała Konkurs na projekt i ko­
sztorys budynku . d w u  piętrowego. Koszta mają wy 
nosić 200.000 złr. Nagroda pierwsza 1400 złr. 
drnga 800  złr., za nienagrodzony projekt, a uznany 
przez kasę oszczędności za odpowiedni, 400  złr. 
Termin do 15 stycznia 1893 r.

Fabryka wełny drzewnej powstaje we wsi Ta­
tary  pod Lublinem. Zakłada ją  p. Gustaw Wier- 
cieński. radca dyrekcyi kredytowego Tow. ziemskie­
go w Lublinie.

Wojownicze rywalki. W L s Aqu»s, miejscowo 
ści położonej w pobliżu W alencyi, odbył się temi 
dniami krwawy pojedynek pomiędzy dwiema kobie­
tami, w jednym i tym samym mężczyźnie zakoeba- 
nemi. Potykano s:ę na pistolety na 20 kroków przy

cim strzale. Przy trzeciej dopiero zamianie kul, 
młodsza z iywałek ciężką w piersi otrzym ała ranę. 
Liczy ona zaledwie 17 rok życia, Z pomiędzy czte­
rech sekundantek jedna była oiotką młodzieńca, dla 
którego pięknych oczów przyszło do krwawej walki.

Zatarg wojskowy wybuchł między rosyjskim 
ministrem wojny W annowskim, a rządem francu­
skim w sprawie przyrządu do mierzenia odległości, 
skonstruowanego przez pewnego artylerzystę rosyj­
skiego. Rząd francuski nabył wynalazek, tymczasem 
utrzymuje rząd rosyjski, że każdy wynalazek żołnie­
rza rosyjskiego należy do cara, a rząd francuski nie 
ma prawa spożytkować go dla własnyoh celów.

Szczególny zawód. Do rzędu zajęć, jakiem i ko­
biety zarabiają na życie, przybywa nowa, nieprakty- 
kowana dotychczas profesya. Kilkadziesiąt urodziwych, 
pięknie zbudowanych dziewcząt w Paryżu, utrzy­
muje się z ciągłego fotografowania się. Od pewnego 
czasu wielkie magazyDy, zamiast rysowanych kon- 
wencyonalnych postaci na żurnalach, wystawiają fo­
tografie z żywych kobiet, przybranych w najmo­
dniejsze stroje. Zapotrzebowanie ładnych twarzyczek 
i zgrabnych figur, jest skutkiem tego dość znaczne. 
Za seans taki „modelka" pobiera stosownie do swych 
warunków zewnętrznych, od 1 do 3 franków,

Po amerykańsku, w Carnegie, w czasie rozru 
chów fabrycznych, dokonano morderczego zamachu 
na dyrektora Kiedy wiadomość o tera doszła do 
obozu pod Homestead em , sze egowieo Jam es w y­
krzyknął: „Niech żyją zabójcy!* Pułkow nik Strec- 
ter kazał natychmiast pułkowi stanąć w szyku bo 
jowym , następnie wj wołał Jamesa. Ten drżał tak 
silnie, iż zaledwie ntrzymaó mógł oręż. Odesłano go 
na odwach. Pułkownik w towarzystwie innych ofi­
cerów i lekarzy podążył za mm. Jam esa przez pół 
godziny trzymano zawieszonym na wielkich palcach, 
zaś lekarze przez ten czas badali jego puls. Gdy po 
zwolmeniu przyszedł do świadomości, odesłany zo 
sta ł na kw aterę; tam (golono mu pół głowy, ob­
cięto uniform, który zresztą m usiał zmienić na sta 
ry i podarty. W tym stroju i przy odgłosie bę­
bnów został wypędzony z obi,zu. Kara dlatego była 
tak surową, że Jam es w zdragał się z odwołaniem 
swego okrzyku. Generał Snowde: pochwalił postą 
pienie pułkownika

Marek Twain pod sądem. Na pokładzie statku 
„L ahn‘ , gdzie wśród innych podróżnych znajdował 
się słynny hum orysta, poBtanowiouo dać przedsta 
wierne na korzyść kasy majtków. W okrętowej ja  
dalni miał się odbyć sąd nadTw ainem , oskarżonym 
o to, że w aziełach swych fałszuje prawdę. D w u­
nastu studentów odgrywało rolę sędziów przysię­
głych. Oskarżony, wśród spazmatycznego śmiechu 
słuchaczy bronił się dowcipnie i wymownie; sąd 
jednak, po uwzględnieniu okoliczności łagodzących 
skazał go na „czytanie własnych jego dzieł po trzy 
godziny dziennie" Wtedy hum orysta, padłszy na 
ziemię, błagał, aby go raczej powieszono. Zabawa 
dała biednym marynarzom 450  marek.

Dziwak. We Florencyi zm arł p-zed kilku dDiami 
w 85 roku życa  niebywały oryginał i sportsman 
niejaki L :vingBtone, który całe Włochy jłoszy ł ko­
lejno swoim zaprzęgiem Wypędzono go z kilku 
miast z powodu liczby koni, jaką zaprzęgał do swo­
ich ekwipażów. “W Livorno otrzymał od naczelnika 
policyi rozkaz natychmiastowego wyjazdu. To samo 
spotkało go w Turynie, Medyolanie, Rzymie i in 
nych pomniejszych miastach. We Florencyi pozwo 
lono mu zostać pod warunkiem, iż nie będzie wp<-zę 
ga ł więcej, jak sześć koni do ekwipażu. Uczynił 
zadość temu warunkowi w ten sposób, iz zaprzęgał 
po sześć koni do sześciu oddzielnych wehmułów 
łączył je z sobą łańcuchami. Poprzednio zwykł był 
jeździć w dwadzieścia koni, któremi sam powoził z 
niesłychaną zręcznością i siłą.

Hic mnlier. W jednej z karczem warszawskich 
za rogatką mokotowską, wszczęli pijani robotnioy 
w niedzielę aw anturę, podczas której pobili jednego 
z towarzyszów za to, że im odmówił zafundowania 
wódki. Będąca w pobliżu żona napastowanego, do- 

edziawszy się o bija.tyce i poniewieraniu jej m ał­
żonka, w mgnieniu oka zjawiła s;ę w karczmie i 
bez żadnych objaśn;eń wpadłszy między gromadę 
mężczyzn, tak dosadnie wywijała na prawo i lewo 
rękami, że komu s:ę dostał cios żylastej ręki dziel 
uej niewiasty, ten jak  mucha padał na ziemię. —  
Oswobodziwszy w ten sposób najukochańszego od 
napastników, wzięła go pod ramię i z dnmnie wznie­
sioną głową opuściła karczmę. Znający bliżej boha­
terkę twierdzą złośliwie, że herkules kobieta siłą 
pięści zmusza nieraz męża do posłuszeństwa.

Ryby i księżyc. Stary rybak belgijski zauważył, 
że lepszy, albo gorszy połów ryb na wędkę pozo­
staje w jak mś tajemniczym związku z odmianami 
księżyca: najlepiej mają brać ryby w ciągu czte­
rech lab pięciu dui następujących po pierwszej kw a­
drze, najgorzej od trzeciego dnia po ostatniej zm ia­
nie do dnia drugiego przed nowiem. Kto chce, niech 
sprawdź'.

ustronnego położenia, minio dosyć uciążliwej, kilku­
godzinnej jazdy kołowej, od najbliższej stacyi kolei, 
z kaźcjym rokiem powiększa się liczba gości, pragną­
cych zaczerpnąć sił u wód tutejszych.

Tego roku ordynuje w Wysowej dr. Stefan B latt- 
eis z Krakowa; jego troskliwość, jaką otacza szu­
kających u niego pomocy lekarskiej, zjednały mu ogól­
ne zaufanie.

Dzięki us Inym staraniom dyrektora zakładu ką­
pielowego W. S. N o w a k a ,  nie możemy się także 
uskarżać na nudy. Liczne wycieczki, tak w okolicę 
jakoteż do innych pobliskich zdrojowisk, jak  K ry­
nicy., Bardyowa, produkeye muzyczne w sali kasy ­
nowej i zabawy urozmaicają pobyt w tern uroczem 
ustroniu. Do nader miłych rozrywek należą także 
częste zebrania całego towarzystwa w sali kasy­
nowej.

Wobec korzystnych warunków klimatycznych i ob­
fitości wód mineralnych wróżyć można, że kąpiele 
w Wysowy, zawsze znajdą zwolenników, żałować 
tylko trzeba, że dotychczas nie pomyślano o lepszych 
śrudkach komunikacyjnych, ułatw iających stosunki 
z tern zdrojowiskiem. Je st jednakże nadzieja, że tru ­
dność ta wkrótce usumętą zostanie, gdyż, jak sły­
szymy, myślą już o poprowadzeniu kolei i telegrafu 
przez Wysowę do granicy Węgier.

Wi3«lonoSci m o lo w e , i i n ł i e  i a rty s ty czn e .

— Historyczno-humorystyczne obrazki z roku 
1863 napisnł W. Z. (Odbitka z Wielkopolanina .) 
Poznań 1892. Jako rzecz b e lietrystyczna , czyta się  
dość zajmująco. M ateryału historyezDego mało i w ą t­
pliwej w artości Chęci dobre. (ad.)

— H  kwestyi zwyczajnych funduszów zaso 
bowych napisał Andrzej Szymkiewicz Lwów 1892. 
(Odbitka z P raw nika ) W skromnych rozmiarów 
książeczce omawia autor sprawę tworzenia na w ię­
kszą skalę funduszów zasobowych czyli rezerwowych 
przy instytucyaeh finansowych i domaga się otoczę- 
ezenia ich opieką kraju lub państwa. Inne kraje 
austryaekie wyprzedziły znacznie pod tym względem 
Galicyę JedyDe u nas Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie posmda fundusz rezerwowy w y­
sokości 3 milioDów złr., służyć może za wzór tego 
rodzaju instytucyom. Przekonywające wywody autora 
powinny odnieść skutek pożądany. (a d )

— P. Mira Heller, Krakowianka, b. primadonna 
opery w Budapeszcie zaangażowaną została pod b a r­
dzo korzystnemi warunkam i do opery wiedeńskiej. 
Artystkę naszą zaangażowano bezpośrednio po jej 
występie w Gmunden w teatrze Lucci gdzie w ystą­
piła gościnnie w partyi Amneris w „Aidzie".

S p a s t r a e i e n l a  n e t e o r a l o g l e i n e
(p o d łtg  obserwatoryum krakowskiego) 

K raków , dmia 3 sierpnia.
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Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
■ Wiedeń, 3 sierpnia. Wiener Ztg. d o n o s i: K u- 

storz biblioteki uniw ersyteckiej we Lw owie p ro ­
fesor A leksander S e m k o w i c z  m ianow any zo­
sta ł bib lio tekarzem  tam że.

A ptekarz J a k u b o w s k i ,  członek R ady po­
wiatowej w N ow ym  Sączu, o trzym ał złoty krzyż 
zasługi.

Wiedeń , 3 sierpnia. D oniesienia dzienników , 
jakoby za m k u ę to  granicę z pow odu rzekom ego 
pojaw ienia się c h o l e r y  w W r o c ł a w i n & ą  
n i e p r a w  d z i w t .  Granicy nie zam knięto, gdyż 
dotąd nie ma auten tycznego  po tw ierdzenia w ia­
domości o w ybuchu cholery  we W rocław iu.

Wiedeń, 3 sierpm a. U kłady szczegółow e o 
trak ta t handlow y m iędzy A ustro-W ęgram i a S e r­
bią już się skończyły. T rak ta t m a być podpisany 
już w dniach  najbliższych. D oniesienia dzienni­
ków o szczegółach tego trak ta tu  przyjm ow ać n a ­
leży ostrożnie, gdyż w iele punktów  podano nie 
zgodnie z praw dą.

Wiedeń, 3 sierpnia. T a a f f e  odjechał w towa-

H enryk  byli na obiedzie w  sta rym  zam ku Cowes 
w tow arzystw ie księcia W abi i innych  członków  
k lubu królew skiego jach tu .

Petersburg, 3 sierpn ia. S łychać, że rozpoczę­
cie nauk w szkołach odroczono z pow odu cho­
lery do 1 w rześnia, w ykłady zas d ia  m edyków  
ostatniego ku rsu  rozpoczną się dopiero 1 listo­
pada.

Petersburg, 3 sierpnia. W edług  w iadom ości 
urzędow ych daje się spostrzegać w zdłuż W ołgi z 
wyjątKiem n iek tó rych  miejsc pow olne ustępow a­
nie cholery , natom .ast w zdłuż D onu aż do R o­
stow a .iczba chorych  się zwiększa. Do 31 lipca 
zachorow ało w R ostow ie 1055 osób na cholerę, 
um arło  z tego 447.

Skonstatow ano w ypadki cholery  w M o s k w i e  
i w R j a s a n i u.

Petersburg, 3 sierpnia. W itte  zw iedził szpitale 
choleryczne w Sam arze. Spraw ozdanie m inistra 
konsta tu je  ogrom ny brak  lekarzy i s ióstr m iłosie r­
dzia w szp ita lach  cholerycznych .

Petersburg. 3 sierpnia. Ogłoszono ustaw ę, do ­
zwalającą hebraisk iem u tow arzystw u kolonizacyjną 
rozw inąć działalność w Rosyi.

K u r s a  t e l e g m  d e n e .
V  w  ■ l a l d a l *  -XI i r d a A a k t a j

dn ia 3 sie rpn ia 1892  r.

Zjednoczony d ług  w  papieraeh  
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  . .
Auntiyaejra ren ta  z ł o t a .........................
5%  austryacka re n ta  (m arcow a) . 
Akeye banku  anstro-w ęgiersk iego  .
A k c je  k r e d y t o w e .........................
L on d y n  . . . .  .........................
S reb ro  .......................................................
80-to  franków ki za sztukę . . .
D ukaty  a u s try a e k ie ...............................
B anknoty  banku n iem ile , za 100 m.

Kun w wal.
aaacr.

złr. ot.

95 70
95 30

118 80
100 65
999 —
318 50
119 50

9 4 9 ]/,
5 67

58 5 2  m
Wiedeń, 3 s ie rpn ia . R uble papierow e 1 2 0 — . 

Cena nafty 17 50 do 20  25. S p iry tu s 17*12; żyto 
rzystw ie m inistra S teinbacha dzisiaj rano do E li-1 6*93; pszen ica 8 0 1 ;  owies 5 8 4 .

Dział ekonomiczny.
Zbiory tegoroczne we Francyi w ypadły nad­

zwyczaj św ietnie. Pszen ica pod w zględem  jakości 
w yborow a; zbiory jej obliczają na 98 do 105 
milionów hektolitrów , podczas gdy w roku ze ­
szłym  wynosiły tylko 82 milionów.

R ezu ltat zbiorów  tegorocznych w B u ł g a r y i  
św ie tn y ; zbiory pszenicy o połow ę w iększe, niż 
w roku zesz łym ; obliczają je na 15 m ilionów 
cefnarów  m etrycznych .

S k ł a d k i .  Dla kaleki dyetarysza. Dyetaryusze i urzę­
dnicy ni luipulacyjni sądu krab i miej. w Krakowie 6 złr. 
50 er.

i  . A] z Andrychowa 30 ot.

Repnrtoar teatru lwowskiego.

Z targów zbożowych.
Kraków, 2 sierpnia. 

Płacono aa 100 kilogr. netto : od do
P a le n ic a ..........................................................8 60
?yto -.  .........................................................8-25

izmiefi ...............................  g._
Owies . ....................................................720
G r o c h .................................................. ’ jo  —
Tatarka .................................................... 10'—
P r o s o ..............................................................7 -____
F a s o la .............................................................. 8 '—
J a g ł y ........................................................
y i a n o ........................................................
Słoniu . , . .
Kom, i,un  na passę aa 100 kilogr. now
Ziemniaki aa h e k t o l i t r .....................
Jaja aa k.j-_ . . .  . .
Masło za g a r n i e c ....................................
Spirytas na 95* Tralesa aa hektolitr 
Okowita na 80*

11 -

18f)
1-20
3 -

9 35 
8.20 
6-25 
7 40 

1 2 -  
1 1 -  

9 - -  
1 2 -  

1 6 --  
2 40 
2 -  

260 
2 — 
1-25 
3-50 

8 2 --  
7 8 '-

Z targu kontumacyjnego w Biały.
Dnia 29 i HO lipca.

D o s t a w i o n o  nierogacizny 5614  sztuk.
N o t o w a n o :  para żywych prosiaków  17 — 

20 z łr.; para żyw ych prosiąt 2 1 — 25 z łr .;  para 
żyw ych w ieprzów  26 — 32 z łr .; kilo żywej wagi 
pasionych 39 — 42 ct.

W y s ł a n o  do innych prow incyj austryackich  
5323 s z tu k ; w ysłano za granicę 113 sztuk.

Z a p o w i e d z i a n o  na 5 i ii sie rpn ia 5062 
sztuk.

schau
Wiedeń 3 sierpnia. H r. K a l n o k y  udał się 

na dw ór cesarski w Isch l, gdzie parę  dni za­
bawi.

Wiedeń, 3 sierpn ia. W ykaz B anku austryacko- 
w ęgierskiego za ubiegły tydzień  z dnia 31 s ie rp ­
nia B anknotów  w obiegu było za 415 150.000 
złr., więcej o 8 .523 .000  złr., niż w poprzedn im  
tygo d n iu ; zapasu kruszcow ego za 248 ,932 .000  
złr., więcej o 9 96 .000  z ł r . ; w portfe lu  w ekslo­
wym  151,158 .000  złr., więcej o 11 ,170.000 złr.; 
w lom bardzie 24 ,075 .000  złr.. więcej o 829 .000  
z ł r . ; w reszcie banknotów  nieopodat.kowanych w 
zapasie 41 .790 .000  złr., czyli o 10 ,389 .000  złr. 
mniej niż w poprzednim  tygodnin.

Praga, 3 sierpnia. H r. H erm an  C z e r n i n  u- 
m arł tutaj.

P-afla, 3 sierpnia. W ycieczka „Sokołów " cze­
skich  do M onachium  została odw ołana.

Berlin, 3 sierpnia. D zienniki w czorajsze w ie­
czorne podają pogłoskę, że H e rrfu r th  postanow ił 
podać się do d y m is ji [z pow odu projektów  r e ­
formy podatkowej, przed łożonych  przez m in istra  
skarbu. D otychczas wiadom ość ta nie je s t jeszcze 
au ten tyczną.

Kolonia, 3 sierpn ia. Gazeta Kotońska  d o n o si 
że z pow odu w ydać się m ającego zakazn wywozu 
żyta, m ają się odbyć rokow ania z rządem  n ie­
m ieckim  celem  zniesienia w yższych ceł na zbo­
że rosyjskie

Monachium, -3 sierpn ia. D ziennik NeuesL Roch- 
richten zam ieszcza w iadom ość, że rząd baw arski 
p rzesłał do B erlina sw ą opinię, iż Baw arya nie 
byłaby n iep rzychy lną dla planów  urządzenia 
w roku 1897 lub  98 w ystaw y pow szechnej w 
B erlin ie .

Paryż, 3 sie rpn ia . D zienniki donoszą, że p re ­
zydent C arnot dosta ł h iszpański o rd er złotego 
runa.

Lugdun, 3 sierpnia. N a bankiecie, danym  na 
cześć członków  kongresn żeglugi śródlądow ej 
wniósł delega t n :em iecki A n n e e k e t  toast, 
w którym  podniósł uprzejm ość i ugrzecznienie 
F rancuzów  a zakończył okrzykiem  n a  cześć F rancyi.

Londyn., 3 sierpn ia. Agencya H aiasa  donosi, 
że liga socyalistów  przygotow uje na 6 b. in. ode­
zwę, w której w yrazi oburzenie z powodu s tr a ­
cenia przestępców  politycznych w Sofii.

Londyn, 3 sierpnia. W edług  wiadomości, jakie 
o trzym ał Times z S im li, trzy  kom panie wojska 
rosyjskiego m iały znow u obsadzić miejscowości 
aż do H indnku.

Coves, 3 sierpn ia N a wczorajszej regacie ło ­
dzi żaglow ych p rzyby ła  p ierw sza łódź Meteor.

Cowes , 3 sie rpn ia. Cesarz niem iecki i książę

Odpowiedzialny Bedaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca. Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
oyl, która toż żadnej odpowiedzialności ze « lq 
ole przyjmuje.

NADESLa NB.

Rewers, w ystaw iony przez W . Ks. R ek to ra  
C hrom eckiegc, w im ien iu  K ollegium  Ks. P ijarów  
krakow skich, na depozytow ą aum ę 400  złr. w. a. 
d la  P an a  K aszowskiego, nadw ornego  kraw ca te ­
goż K ollegium , a w zględnie P ań stw a  K aszow ­
skich m ałżonków, jest nieważny, ponieważ kw ota 
depozytow a 400  złr. w. a. je s t już w łaścicielom  
zwrócona.

W  zastępstw ie K siędza R ektora 
1933 2 3 Ks. Ja n  Brzozowski s. p.

Z a r z ą d  j M w i i f  T o w . „ S z k o ły  lu d o w e j"
ogłasza

że na członków  T ow arzystw a zapisyw ać się m o­
żna u w szystkich cztonków Zarządu głów nego. 

Rady nadzorczej i Sądu rozjem czego, oraz
1) W  biurze Zarządu głów nego, ul. S ienna, 

L. 7, I I  p iętro.
2) U  p, M, S iedleckiej, u. S zp ita lna  L. 7.
3) W  T ow arzystw ie Zaliczkowem  ul. Szew ska 

L. 16.
4) W  A dm in istracy i N . Reformy.
5) W  h and lach  pp. W F enza, Rvnek g łów ny 

L. 9 ;  J a n a  F ischera , R ynek gł. L. 34 (P a łac  
S p isk i); K utrzeby i M urczyńskiego, R ynek g ł. 
L. 2 1 ; Józefa R udnickiago, R ynek g ł. L. 47 i 
F eliksa Szukiewicza, R ynek gł. L . 44. 756

P rzy  g rach  i zakładach, p rzy  składkach i za­
pisach pam iętajm y

o „Domu narodowym"
w  C i e s z y n i e .

We c z w a r t e k  4 s 'e rp n ia : Po raz drugi „ Wielki 
Mogoł", operetka komiczna w 3 aktach AudranY 

W s o b o t ę  6 sierpnia: „Baron cygański", ope­
retka komiczna w 3 aktach Jana Straussa

W n i e d z i e l ę  7 sie rpn ia: Po raz piętnasty 
„Ptaszifb z Tyrolu", operetka komicyna w 3 aktach 
Zellera.

Echa kąpielowe.

Wysowa, 2 sierpnia. Wiele ciekawych szczegó­
łów czytamy w czasopismach o zdrojowiskach tak 
krajowych, jak  zagranicznych Wysowa jednakże, lu ­
bo może więrej godna wzmianki od wielu inDych 
miejsc kąpielowych bywa pomijaną. Położona wśród 
gór karpackich, posiada ona wszystkie zaloty, w ła ­
ściwe tylko najwybitniejszym m iejs_owośc:om leczni 
czym. Powietrze zdrowe, orzeźwiająco, przepełnione 
aromatyczną wonią, kwiatów, ziół górskich i żywicy 
pobliskich lasów szpilkowych, zbawiennie wpływa 
na zdrowY Prześliczne widoki górskiej okolicy mile 
bawią oko przenosząc nas myślą do krajów, s ły ­
nących z piękności, a często opiewanych przez poe­
tów. Te przymioty Wysowy niczem są wszakże wo 
bec skuteczności tutejszych wód mineralnych, któro
bezsprzecznie pierwsze zajmują, miejsce w kraju 
a mogą iść w zawmdy z najlepszemi szczawami al- 

pierwszym, na 16 przy drugim, a na 10 przy trze- *kalo-słonemi zdrojowisk zagranicznych. Mimo w itc

W szelkie papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne i monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

8tniej8zemi warunkami

Kantor wymiany w  K r a k o w i e ,  H y n e k  1 .
30 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.

I
1»1 51

9 66 6%

JR ra k ó w , d n ia  3/8  
(Ba> fcMąotf0 kapooi.)

Bibie papierowe . . . . * »  100 n l l i  119 60
Marki niemieckie . . . . u  100 mar..
S0>to fraakówka z ł o t a ............................... | 9 46 -----
6*/, Pożyczki, krajowa galio. za złr. 100 103 —I — ~~\b*L 
e / i '/ .  Pożyczka krajowa galie. za zfv 100 97 40] 98 4Q c»/ 
5*/, ObUgaoye iadema. gal. za złr. 100 k. m. 1 . iOildfi 30( 1 
4•/, galioyjiki tundnez propinaeyjny . . 93 801 94 60, 
4Ł/. '/t Listy zastaw. Baakn kraj aa złr. 100 98 SOI 99 —
5*/. Okllgi k w r n l i  i „ ,  . I Kala. 100 fOjlOl 10
VI. Listy zastawne Tow. k v4. m a  96 60| 97 50
*7. "   1
*7.7.
&7.
67.
*7.7.
67.
*7,

H a r i i s w a ,  d n i a  3 /8
(Boa bieżącogo knpona.)

|67, Liny u stawne z r. 1869 za rubli 100

p4aeą ,a. r■ ą

|4*/( L i.ty likwidaoyjae 
58 30) 58 70|5»^ iaat W a rn a  wy I Em. „

 ___ 101 Sb
za rabli 100] 98 — 

100U01 91) 
IIEni. „ „ 100 101 75

DO Em. „ „ 1 0 0  101 90
IY Km. .  „ 100 100 SO

W ledeA , d n ia  2 ,8  
O b l l g l  d l i |  ■ p i i a t w n

(boa bliAąoepc kuponu.)
V ■ » . 94 70; 95 40 6!/* U,n“  "***•

«« SOllOO -  -n ,  * * *147, „ „ złotaBanka hip. a prom. 10*/, 137 301106

llkwlda *

- a - W i S S Ó  s o E u  K E J .  , , . - 186łĄ ' S ;

Król. Pol. aa n b li 100 |01  75 10i 75 ?.{• * * ^  M—  z r. 1860 aa ,,fiv ta .
t  r. 1864 boa '/, oałolM  97 75 99 ł '

L w ó w , d n i a  2 /8 5

ikaye Banka hip. gal. (dywid.) na złr. 900 324 
5•/, Liity za.t. Baakn hipot. gal. za złr. 100 101 — 
* V / ,  Liaty zast Banku kraj. aa złr. 100 98 bO 
ł 7 . 7 , -  Tow. kred. ziem. ze iłr. 100 99 40
4•/, . . . »  ofcr- 66 100 94 70
5 '|,  Obllgaoyz lademn. galie. _sa z ł .100 m k 1C4 60 
5*/, galioyjoki fnndnoz propu aoyjny . . 1 94 — 
5 I, Oilig. koma- Bank. kraj. m  złr 100101 — 
4 V / r Obligaoyo pożywki k n j. u  100<łr. ‘ 97 60

330 
101 70 
99 90 

100 10 
95 40 

106 30 
94 70 

.01 70 
98 30

Obllgwya karany “ «■ n  nuo,
4“/, Renta z ł o t a ..........................za. złr. 1 0 0 ----------- — —I

'7 .

aa .tr. 100 9b 70 95 90 
za iłr . 10C: *<> 95 63
za złr. 100,113 8') 114 
zażłr 00(100 50 JOO 70 
. za 10wi43 95 141 
. za 100|l39 80 143 60 

»  1,001151 -'.IBS -  
. za (001189 50 183 95

U łty  zastawna,
V I, Bodan-Oradltallg.dat. zp r. aa złr. 100 
4t/,7 , Gal. Tow. krod. ziem. ozr. 59 złr 100 
4 V / .  Baak krąjowj galicyjski za i b . 10G 
57, Bank kraj. obi. komina!na za itr. 100 
4»/,7, Banka aaalro-wggianik, aa itr. 100 
V I, Baakn amstro -wągiarskiage aa atr 100 
V I, Baakn kip. wj( i  pramią aa złr 100

L a s y .
Bndapaoi loay Bazyliki na 5 itr . w, a.
Kredytowe aaitr. . . na 100 itr. w. a.
Krakowikie . . . . na 90 itr . w. a.
Oaerwonego Krzyża a u t  na 10 itr . w. a.
Ozem Krzyża w glarakli aa 5 itr . w. a.
Badolfa . . .  na 10 atr. w a.
Staniotawowakia . . . aa fO itr . w a.

Akaya baafcawa i kalafawa.
10-— 'Aaglobanr . . , , , a» 90o atr
8*— (Baakverein Wiener .  .  aa 10J atr

 __  17-—Kredyt, dla han dla i preem n. 160 itr
5% Renta papierowa . . .  za itr . 100 :100 49100 69 94*—Ureditbank węg. allgam. i  fOO zti
Płżyzyka prem. węg. po 100 zł. „ „ 100 149 10 147 — 99— JGalie. Bank hipoteczny aa 900 i ł
4°/„ Losy Ciłańskie (Theii-Reg.) „ „ 100; 36 50 137 - -j 1J-— Łaenderbaal . . . aa kOO ił

I j 47'30 Austro-węgierski . . .  na 600 złi
1 17*— Uaioab&nk na 100 aft

94 89 139’Sb Ferdynanda Pótaoon. u  1050 i ł .
za 100 m. k. 104 80 105 49 8*40 Karola Ludwika . . .  na 910 itr.
za 100 złr. ) 94 10 95 —i 14 — iLwcwsio-Ozeraiow. *» 900 złr,

Obligaoye Indeanizaoyjre.i9!, galicyjski fundusz propinaeyjny . 
5°/, Obi. ind. Galicy i .
4% Obi. ind. Węgier .

109 501110 — 
99 50 100 —
98 50  ̂ 99 —

101 KO -------
99 76 100 90 

193 60,193 75

6 80 7 10
191 tO 19i *5 
93 — 93 60 
17 50 '8  — 
11 KO 19 - •
93 76, 
30 -

169 26 
114 60

U  75 
39 —

1 ~Ji 76 
115 —

319 60,313 —

120 10 
997 -  
*49 -  
9Ł03- 
214 fO 
343 —

369 50

990 60 
)0 0 1 -  
943 — 
9890— 
114 69 
943 50

B n  f o r t u r  i  t a i t o r  w y i i a i y  j a k ó b a  h o c h s t i m a
MLrate&Wt S f » t%  t l i w f t f

kupuje i apnetaje p e ś  m »lk« rcyetm l ■)u j h I  w a r a i k u d  krsjowe i ngnniom e papiery, akcyt, 
' UltiWRi, ławr, ■■v«ty, wywle»u n«Mlkie kipomy, wyloeewiie pepiery. — s prewiMyi

» ą « « t o e a U  f i w r e l m t > - r t ą ^ 4 | l l e M l . 5 & ł P i r t n r ł f



Piłki gumowe, celluloid, Lejce dla dzieci, Siatki na motyle, Pantofle do gimnastyki poleca E I T€*- 9 f X ,  Kraków, Sukiennice, 29.
4 fSr. 176. N O W A  R E F  O R M A.___________________________  Kraków, 3 Sierpnia 1892.

I .  Krzysziofowicz
Kraków

1 R y n e k ,  L i n i a  A — B ,  3 7 ,
poleca

Restitutions fluit dla koni. 
Proszek korneyhurgski. 
Wiaderka konopne.
Zgrzebła i szczotki do koni. 
Szczotki do mycia powozaw. 
Skorki irchowe i gąbki.

Z a m ó w i e n i a  p o e z t o w e

K .  Krzysztofom
Kraków

R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3 7 ,
poleca

Lakier „Cirage a Harnais“. 
Mydło do siodeł.
Pasta do czyszczenia metali. 
Pomada do czysz. mosiądzu. 
Świece powozowe i stołowe. 
Papier i płótno szmirglowe.

z a ł a t w i a  s i ę  o d w r o t n i e

ff. Krzysziofowicz
Kraków'

R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3 7 ,
poleca

Płyty asbestowe.
Sznury asbestowe.
Konopie czyszczone i kłaki.
Kwasy, siarczany, solny, saletrz.
Lój i wszelkie inne tłuszcze.
Oliwy: mceiska, rzepak, i KanKaz.

I .  Krzysztofowi
Kraków

R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3 7 ,
poleca

Lakiery do obuwia i skór. 
Wazelina „ w pudełk.

„ M t a i c m l o H i f l .
Gzernidło do buł. i rzemieni.

asj io maszyn i transmisyi.
Rzemyki do szycia nity.

f.
Kraków

R y n e k ,  L i n i a  A —B ,  3 7 ,  
poleca

Masa woskowa do froterowa. 
Wosk pszczelny i biały. 
Terpentyna do zapraw. 
Szczotki do froterowania. 
Szczotki de zamiatania.

f.
Kraków

R y n e k ,  L in  ia  A —B , 3 7 ,  j
p o le c a  294 53 104

M i k i :  carat, kolos, i szpada
Jachty nieprzem. na wozy. 
Latarnie stajeane i gospodar. 
Szlauchy gumowe i parciane. 
Płyty i sznury gumowe. 
Młynki do tarcia farb.

— C e n n i k i  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  o p l a t n i e .  — C e n y  n a j u m i a r k o w a ń s z e .  — P r z y  w i ę k s z j  m  o d b i o r z e  s t o s o w n y  r a b a t .

K o n k u r s .
N a m ocy resk ry p tu  W ysokiego W y 

działu krajow ego we Lw owie z dni a 24 
czerw ca b. r . ,  L . 28 .547 , rozpisuje Ko­
mitet administracyjny szpitala św . Ła­
zarza konkurs na posadę p o ło ż n e j  
( a k u s z e r k i )  p r z y  s z p i t a l u  ó w . 
Ł a z a r z a  w  K r a k o w i e .

Do posady tej przyw iązany je s t p łaca  
roczna 400  z łr . ,  trzy  dodatk i pięciolecia 
po 40 z łr., m ieszkanie w zabudow a 
n ia c h  szp ita la , św ia tło , opał i prawo 
do em ery tu ry .

K andyda tk i ub iegające się o rzeczoną 
posadę w inny  p rzed łożyć:

a) M etrykę urodzenia,
b) św iadectw u uzdoln ien ia,
c) św iadectw o z dotychczasow ej czy n ­

ności,
d) św iadectw o m oralności.
P odan ia  należy w nosić do K om ite tu  

adm in istracy jnego  szp ita la  św. Łazarza 
w K rakow ie n a j d a le j  p o  d z i e ń  
3 1  s i e r p n i a  b . r .  1939 i 3

Kraków , 1 s ie rp n ia  1892.
Z astępca P rzew odniczącego  K om itetu , 

D r .  D o m a ń s k i ,  w. r.

W SZCZAWNICY W ZAKOPANEM
na M iedziusiu na Krupówkach

FILIA

Handlu Wina Węgierskiego
założonego w roku 1852

JOZEFA FABIANA SŁOWIKA
z Szepes-Ófalu z Węgier

oraz H a n d e l

towarów korzennych i delikatesów.
R ęcząc za rze te lną  usługę i m ju m iar-  

kow ańsze ceny, pozostaję 
1934 1 5 z uszanow aniem

J ó z e f  F a b i a n  S ł o w ik .
P r z y j m u j e  a i ę

H i n d e n t o w
rL— o y ę  1 w l lŁ -t, zapewniając
rodzicielską opiekę. 1935 1 3

Ul. Fioryaóska, L. 32, i piętro w podwórzu. 
J .  M. K ę d z i e r s c y .

Młody pomocnik ryjno - norymberg 
skiego p o s z u k u j e  p o s a d y .  1936 1 3 

A dres: B .  W . poste restante K r a k ó w .

Pomocnik handlowy
z handlo torsem  i delikatesów, poszukuje po 

sady od 1 września b. r. Iu41 1 4 
Zgłoszenia pod A. W. poste rest. Wieliczka.

Osoba inteligentna cuski, niemiecki i poi
ski oraz gruntowną znajomość ary na fortepia­
nie, życzy sobie objąć parę lebcyj w powyższym 
zakresie Może także przygotować p a n i e n k i  
d o  5  lu b  O k l a s y .

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Ad mi n i st racy a 
„N. Reformy"

Pierwsza polska Fabryka

Rękawiczek i Bandaży repturow.
pod tirmą 810 30 40

Antoni Mirkiewioz
f a b r y k a : u l ,  M o s to w a ,  4 , 

F i l i a :  u l i c a  G r o d z k a ,  L .  3 1 ,
poleca woatukie rękawiczki wyborowe, 
oraz szelki, krawaty, bandaże rupturowe 

1 brzuszno i inne potrzeby. 
W y b ó r  p o r t m o n e t e k ,  p o d u s z ­

k i  g u m o w e  i s a f ia n o w e .  
Przyjmuje się rękawiczki do prania. 

Spraedaś esęnciorrs i hurtnwna

Największy handel
maszyn do szycia

n ie t y lk o  w  k r a ju ,  
a l o  1 w  o a b ł e j  i k u s i t r y  Ł,

wybór z 12 fabryk, 
r ę c z n e  b in g c r a  po 2 8 , 36 , 4 0 , 48 złr. 
n o ż n e  S in g e r u  po 30 , 42 , 50 , 65 złr. 
ratami po 4 złr. ^'aslęoznla — gotówką 10°/, 

taniej 1181 29 31

Jozef Iw anicki
Lwów, Hotel Żorża, 

K ra k ó w , Rynek, Ł . 25.
P r e m io w a n a  n a  c z e s k ie j '  k r a jo w e j  

w y s ta w ie  w  P r a d z e  Só5 53 O

Jana Skorkovsky Bgo

F a M a  sukna i ibrań
w  H u m p o le t z

poleoa W ysoiiej Szlachcie i P . T. Publiczności 
qwój o b fity  s k ł a d  najświeższej mody n s <  
tery j n a  s u r d u ty , s p o d n ie  i c a ł e  

u b r a n ia  ua sezon wiosenny i letni. 
Zblir wzorów przesyła najnhętmej opłatnle.

k o i  u  c n s .
W warstatach c. k. kolei państwowych w No­

wym Sączu znajdzie umieszczenie X kotlftTZ i 2  
pomocników kotlarskich.

Od ubiegających się o jedno z tych miejsc wyma­
ga się obok uzdolnienia fachowego, dowodów na oko­
liczności, że nie przekroczyli wieku lat 40 i że praco­
wał samoistnie w jednym z warsztatów kolejowych.

Podania zaopatrzone w dowody wykazujące po­
wyższe warunki należy wnosić do zarządu warsztatów 
c. k. kolei państwowych w Nowym Sączu.

C. h. Dyrekcja rucha
austryachich kolei państwowych w Krakowie.

1940 1 3

Octave Perret & E. Dannaud,
Cognac.

Słynna dystylarnla.
W iek i skład z u p e łn ie  s t a r y c h  gatunków, wysoce doskonałego

G r a n d ę  f i n e  C h a m p a g n e .
W beczułkach po 35 litrów i paczkach po 12 butelek i wyżej.

Skład celny w Wiedniu, milb
p Najwyższe odznaczenia na wszystkich wystawach świata 51

99P R Z Ą D K Ą
]f

W KROŚNIE.
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien

K o r c z y ń s k i c h ,  od na jg rubszych  półbielonych dom ow ych na ścierki ^  )  
g  s ien n ik i i m ag lp w n ik i, —  p łó tn a  ś red n ie j grubości na koszule i kale- ^  
w  sony —  najcieńsze weby — p łó tn a  bez szwu na p rześcierad ła . ^
5  W y r o b y  w z o r z y s t e  ( a d a m a s z k o w e ) ,  j a k :  b ielizna sto łow a, q  
£4 g a rn itu ry  kaw ow e, ręczniki tu reck ie (zdrow ia), dymy. portyery , firanki, j j  

p łó tn a  na filtry , s ia tk i do chm ' siu i p. ^
S k ł a d y  g ł ó w n e : .

.a  L w ó w :  B azar krajow y Galie. A kcyjnego Tow arzystw a H andlow ego, gg /  
'*• K  r o ś n o : we w łasnym  sk ładzie ^  v

B k  L A d y  k o m  l u o w e  :
>  T a r n o p o l  — Michałowskiego. O
“  T a r n ó w  — Otto Foerster. M

1896 1 0
T a r n ó w  — Otto Foerster.
C zern io w ce  — Leon Schneid.

F" C e n n i k i  i  p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .

Posadzki steingutowe deseniowe
( m o z a i k o w e ,  t a k  z w a n e  f H e t la c k o w s k ie )  z p ierw szorzędnej fabryki

z Pragi, jak rów nież

marmurowe, terrazzo, cementowe
w łasnego  w yrobu, i  t .  p .  m a t e r y a l y  b u d o w l a n e  sprzedaje p o  c e n a c h

m o ż l i w i e  t a n i c h

Adolf Hocłistim
Bkład m ateryałów  budow lanych i fab ry k a  wyro bów betonow ych 

w K rakow ie, ul. F? oryańska, L. 38 . 687 14 o

w yrabiała i sprzedają
l a i c k i

-7P, na { r a n d t & G . W . N a w r o c k i
B e r l i n , F r  i e d  r i  c h - § t r  78L

f/ajsta rsze Biuro Patentowe Berl ińskie.

Właściciele firmy : 
A . M iih le  i 

W . Z lo łe *  k i .
i 376 20 72

Doeringa Mydło z sową
co do jakości nioprzewyiszone, najdokładniej oczyszczone, n e u t r a l n e  t o a l e t o w e  
m y d ł o  bez ługu lub innych ostrych przymieszek.

Potęguje i wyrabia piękność skóry, wydelikaca cerę,
usuwa wszelkie nieczystości skóry i działa we wszystkich wypadkach oźywlająoo i pod­
niecająco na działalno&ć skóry.

W przeciwieństwie do prawie wszystkich innych mydeł toaletowych z u p e ł n i e  
n i e s z k o d l i w e  nawet przy

coazlennem używaniu
nie powoduje przedwczesnego grzyb ien ia, nie marszczy skóry, ani nie czerwieni rjk, 

Niezbędne na każdej damskiej toalecie.
Przez lekarzy  polecone do mycia n i e m o w l ą t  1 d z i e c i ,  ! 

, jak również osób z nader de lik atn ą  skórą.
1 Doeringa mydła z suwą jest przy nader niskiej cenie , bo tylko 3 0  c n i .  za kawałek,

najlepszem mydłem w świecie.
Jaai z n a k  r o z p o z n a w c z y  wyciśnięta jest na każdym kawałku prawdzi- 

■ go m y d ł a  D o e r in g a  nasza marka ochronna, s o n a ,  z t ą i i  nazwa „ m y d ło  
D o e r in g a  z  s o w ą “ . 1594 2 7

Do nabycia w  K r a k o w ie  u pp. M. Doeninga F,lipa Kilego óubou Ma*chć“, 
W. Fenza , F. A. (irigara i J. Zaplatalskiego; w aptekach pp. Konstantego omieszka 
i Konst. Wiszniewskiego.

Generalne zastępstwo na Austro-W egry a .  n i o t s c h  & C o .  Wiedeń, l„ Lugeck, 3.

$w

%

l l a n n y  i  s t o ł k i  k ą p i e l o w e
także z  p i e c y k a m i  d o  z a g r z a n i a  w o d y  wyrabia i utrzymuje na składzie

Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L 18.
N a j w ię k s z y  w y b ó r  p r a w d z iw y c h  515 42 104

S a m o w a r ó w  T u l s k i c h .
Trudni się  także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków i piorunochronów.

X S ‘ N a  w i o s n ę  i  n a  l a t o . iI
t . Ą

s

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadamić Szanowny P 
Publiczność, że

Filia wiedeńska
ń H e i l m a n a  K o h n a  i  S y n ó w
łl Tli. Grodzka, L. 9 , I piętro, LnJ
u  została bogato zaopatrzona w  w i e l k i  w y b ó r  g o t o w y c h  W

i  n i  k i i j i  n i ^ K K i i  w
M a  mianowicie: ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe,M  
J f  spodnie kamgarnowe, zarzutki, chesterfildy, kaiserroki, menży- H 
pakowy, haweloki, hondy do podróży, kamizeli pikowe i jedwa- BO
iHj bne, oraz obfity wybór u b ra ń  d z ie c in n y c h ,  na sezon [H] 
^ w io s e n n y  i letni, w własnym zakładzie wykonanych, w najno-pB  
H wszym fasonie , po zd u m iew a ją co  n isk ic h  cen a ch . .H

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Publiczność dokładnie uważać m | |  
JS n m u e r  d o m u ,  gdzie nasz magazyn się znajduje. MM
■ ]  Z uszanowaniem [■

H e i lm a n  K o h n  i  S y n o w ie  pB 
H] ulica Grodzka, L. 9, I piętro.

W  W i e d n i a , »  K r a k o w i e ,  ulica Grodzka. M  
L 9, w  P r z e m y ś l u ,  w e  L w o w ie ,  w  4 z e r -  l(j 
m ó w c a c h ,  w  B i a ł y  i B i e l s k a ) ,  w  O p a -  M  

y l  w i e ,  w  P i l ź n i e ,  w  T a r n o w i e ,  w  R z e s z o w i e ,  w  J a r o s l a -  U  
JU w in ,  w  S t a n i s ł a w o w ie  i w  N o w y m  S ą c z u .  719 34 0 J l

Technik
z ukończonym drugim rokiem chemii na technice 
niemieckiej w Pradze , poszukuje na ezas od 1 
sierpnia do 1 października lekcyj z języka nie­
mieckiego , z przedmiotów wchodzących w za­
kres nauk matematyczno-przyrodniczych , lub 
też w ogóle odpowiedniego dla siebie zajęcia 
np. w kancelaryi adwokackiej. Warunki bardzo 
przystępne Zgłoszenia pod lit M . S . w A l- 

ministracyi „A. finformy1. 1889 4 4

Dom handlowy
pod firmą

J I ilc z y M iw M o w if l
obok bramy floryańskiej

poleca p o  r e n a c h  n a j t a ń s z y c h :
farhu nnlłiKhii/o (°tBifl0) w0 wszystkich
rO I U j |IU(MJOIUnO możliwie żądanych ko­

lorach, tarte maszyną parową na prędko 
schnącym pokoście , 1 kilo wystarcza na 
6 do 8 Q  metrów, służące do malowania 
podłóg , w 5 odcieniach , drzwi , okien , 
sprzętów domowych, ogrodowych, stachet, 
werand, budynków itp.

Lakier do podłóg bursztynowy
nach, 1 puszka, zawierająca netto 1 kilo 
wystarcza na 6 do metrów, kosztuje 
tylko 80 cemów. 

r « r h | f  O, o h o  do r°bót lakierniczych, rnalar- 
r d l U j  M u l lu  skieh, murarskich itp.
Farhv rfn hsrwionia materyj jedwabnych,
r d l U j  UU U a ln lC II Id  wełnianych, lnianych 

hawełnianjch (wolne od trucizny) w pa­
kietach po 6 i 15 oeutów z przepisem 
użycia.

Farby do barwienia szczotki
Odpowiednie do prędkiego 
mebli, sukna, obić itp.

M dC d W nęlfnW D  w*asaeg° wyrobu, do za- 
l l ld o d  n U u lk U n d  puszczania podłóg, posa­

dzek do froterowania, w 5 pięknych ko­
lorach.

Masa ta , wyrabiana z najczystszego pszczel­
nego woskn, 1 pudełko wystarcza na obszerny 
pokój a kosztuje tylko 70 centów.

H s i r h n l i n P i i m ^  naj lePwy środek Prze-„ U C  U U II I IC U II I  ciw grzybowi, wilgoci, 
do impregnowania drzewa itp. Cena fa­
bryczna. 1811 6 6

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą.

za pomooą 
na zimno, 

zabarwienia

ZAKŁAD
Dft̂ tjfczHO-rzeźiiiarsli i taiarsti 

Jana Tombińskiego
artysty-rzezbiarza, 

przeniesiony został z ul. św. Marka do p r z e ­
c z n i c y  m ię d z y  f a b r y k ą  c y g a r  a
d o l n e m i  m ł y n a m i , do domu własnego, 
i poleca się Szan. P. T, PP. Kierującym wszel 
kiemi budowlami. Zakład przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornamentacye i robot) 
artystyozno-rzeźbiarskie w marmurze, kamieuiu 
gipsie, drzewie itp. do domów, kościołów i mie 
szkań prywatnych p o  c e n a c h  n a j n m ia r -  

k o w a ń a z y c h .  637 38 0

Raki żywe i gotowane, od 2 centów

Sarninę ś w i e ż ą /
I I a a Ia f ltlfn re irm  des®r°we i kucfienns, w 
ITIdOiU U ffU lM tlC  wybornym gatunku.
B n linn  u rn k ń u V i P° ^ zń . funt, oraz osobli 
DllllUU W llljU n il wy b u l i o n  własuego wy­

robu z dziczyzny, ptactwa dzikiego i dro­
biu po 3 i 5 złr. funt.

Wszelkie owoce czne, a osobliwie
a n a n a w y  ze Singapore, wonne i so­
czyste , b a n a n y  a  f r y Ł a ń -

, owoc nader smaczny i pożywny,
poleca 1803 17 20

Pierwszy handel dziczyzny
i t o w a ró w  k o r z e n n y c h

w Krakowie, ul. Floryańska, 23.
Powyższa firma z a k n p i i j e  oraz wszelką 

ilość d z ic z y z n y  ś w ie ż e j  przez cały sezon 
polowań po cenach jak najlepstych.

X i

Nowo otwarty Magazyn.
HERMINA RUDOLF

w  K r a k o w i e ,  n i .  G r o d z k a ,  9 ,
p o l e c a  w s w o i m  no wo  o t w a r t y m  m a g a z y n i e :

Skład, płótna
tak surowego, jakotoż web , płótna na przeście­
radła bez szwu, jednokolorowe weby na wsypy, 
niciane drelichy na materace i story, dernki. 

szyrtyugi i t p.
W ielk i skład

kolorowych i białych chustek do nosa, przewa­
żnie czysto lnianych pierwszej jaknści ; ręczniki, 

śoiereczki. 1839 12 12

Bieliznę stołową na 6 ,1 2 ,1 8  i 2 4  nakryć.
Materace, K o łd ry , K apy . 

Własna szwalnia bielizny gotowej mę­
skiej, damskiej i dziecinnej.

Bielizna Dra Jaegera i X. Seb Kneippa.
W ybór h aftów , firan ek , pończoch, sk a r ­

p e tek , k ra w a tek , ręk a w iczek  i t. p. 
C e n y  n a d e r  n i s k i e .  'N fe

Ponieważ magazyn ten prowadzony będzie pod 
osobistem kierownictwem p. I. Ad Rudclfa, mam 
tedy nadzieję, że Jego Szan. dotychczasowi P. T. 
Odbiorcy będą nadal zaszczycali tern samem za­
ufaniem również i mój magazyn, który polecam

lfferm ina R udolf.

W  d o b r a c h  J a s z c ź  r o w a - H n  
c h a r  z , poczta M ucharz , je s t  d o  w y ­

d z i e r ż a w i e n i a  1885 2 o

brow ar p iw n y
v bardzo dobrym stan ie  i z dobrą wodą 
ź-ódlaną n a  l a t  6  od 1 g ru d n ia  1892.

pod adr. Obszar 
p. M ucharz.

B l i ż s z a  i n i o r m a c y a  
dworski Jaszczurowa

w  r o z m a i t y  « p o s 6 b  u r z ą d z o ­
n e ,  również

sztylpy
d e  k o n n e j  j a z d y ,  p o l o w a n i a
itp ., poleca w wielkim  w yborze, p o  

n a j n i i s z y c k  e c n a c l i
Magazyn wyrobów gaianteryjno- 

skorzanych iso9 4 e

Jana Kleczeńskiego
Szpitalna, 32 (v is a vis nowego teatru).

Kr oj czyni
wszechstronnie uidoliioua w krawieczyźnie dam ­
skiej , pitrzcbuą jest od 15  w r z e ś n ia  b . 
r . s io  p ie r w s z o r z ę d n e g o  m a g a z y n u  

w  K r a k o w ie .
Oferty z odpisem świadectw z odbytej prak­

tyki uprasza się nadsyłać pod lit. S .  P . poste 
restante K ra k ó w . 1837 4 4

Realność
pod 1. k. 153, Dz. V, w  K r a k o w i e ,  poło­
żona przy narożniku u l i c y  P a w ie j  i K o r ­
n i k i ,  składająca się z dwóch budynków pię­
trowych i placu pod budowę, jest z woluej ręki 

d o  s p r z e d a n ia .
Bliższej wiadomości udziela a d w o k a t  D r .  

J a n  I l a j k n k i e w i c z , u l i ,  a S ła w k o ­
w s k a ,  Li. IO. IM>9 3 3

W ywoką p ro w izy ę
przy uzdolnieniu nawet s t a l ą  p e n w y ę ,  
płacimy a g e n t o m ,  zajmującym się sprze­
dażą p r a w n i e  d o z w o lo n y c h  lo s ó w  

n a  r a t y .  1787 6 6
Oferty d„ głów miejskiego stowarzyszenia 

don.ów bankowych AdJer & Co Budapest.

K e r  t o r  s p r z e d a ż y

v p U v  fM a ijc Ii  i ;ie»v  laflowycb
Konsiantegu Jaworskiego i Spółki

przen iesiony  został na ir l. K r a k o w ­
s k ą ,  do realności W P . D ra P ie trzy ck ie - 

go, w  T a r n o w ie .  1861 7 o

Zielone ogórki.
1 kopa ogórków na sałatę . . . .  60 cnt. 
1 kopa średnich ogórków na korniszony 20 cnt. 
1 kopa małych „ „ 15 cnt.
1 kopa Pfeferoni lub zielona papryka 15 out.
1 kopa rajskich i a b ł e k .......................... 60 cnt.
wysyła c o d z i e n n i e  ś w ie ż e  ze Znaim za 

pobraniem pocztowem

S. M. Zeisel iw Znaim.
Może też służyć k w a s z o n e m i  o g ó r k a ­

m i  t e g o r o c z u e m i .  1922 2 3
C e n n i k i  d a r m o .

Na wystawie gospod w Wiedniu 1891 
dyplomem uznania nagrodzone.

K r a j o w e

wyroby andrychowskie
jako to 1104 27 104 

p ł ó c i e n k a , z e f ir y ,  k u p y  w e ł ­
n i a n e  j a k a r t o w s k i e ,  o b i c i a  
n a  m e b le ,  różnego rodzaju d r e ­

l i c h y ,  do uanycia 
w Bazarach wyrobów krajowych w  

K r a k o w ie  i P r z e m y ś l a  
i w Towarzystwie Gallcyjsklem akcyj- 

nem we Lwowie.
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 

zagranicznych.

Gospodyni
w sile  w ieku, zdrow a, ru tynow ana, p o ­
trzebna do nadzoru  kuchn i przy handlu . 

Z głoszenia do A dm in. „N. R efo rm y“ .
1883 5 5

Dorn oksyortowy południo­
wych owoców

Fr. Czajkowski i Marvan Patwini
Badapeszt, Seminargasse, 10,

polecają Szanownym Rodakom : 
W in o g r o n a  b i a ł e  i  c z e r w o n e .  
M o r e k e . B r z o s k w in ie .  
P o m i d o r y .  A n a n a s y .
M e lo n y  c u k r o w e .  K a w o n y .  
G r u s z k i ,  J a b ł k a  i Ś l iw k i  w różnych 

gatunkach 1855 5 10
Wysyłki począwszy od 5 kilo pocztą. C e n y  
j a k  n a j n iż s z e .  — KoreBpondeucya polska.

Na prowincyi poszukujemy agentów.

Roman Silberbach
przedsiębiorca 1023 45 50 

w  Krakowie
wykonywuje pokrycia dachów łup­
kiem sztąskim, angielskim i fran­
cuskim, papą czyli tekturą ognio­
trwałą, jakoteż dachówką falco-

waną po cenach najtańszych.

Z ( n i n i  Związkowej w Krakowie. F*?ier z fabryki knri Ftyałkowskitk w Sielska. Odpowiedzialny ra^dm drukami A Szyjewzki.


